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- Uczę się strzelać, bo może mi się to kiedyś przydać. Ale nie 
zastanawiałem się nad zabijaniem - mówi]acek. 

Jacek ma 14 lat. Chodzi z kolegami na strzelanie, bo to modne 
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Z tej biedy, starcza 
tylko na życie. I to przy 
pomocy opieki społe­

cznej. 
Pięcioro dzieci jest 

nawet nie ochrzszczo­
nych. Becik do chrztu - ' 
ubranka, sukienki dla 
starszych. Z czego? 
Trzeba mieć rodziców· 
chrzestnych, nie mó­
wiąc o skromnym po­
~zęstunku. I trzeba coś 
dać księdzu. Z czego? 
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ŁOMŻYŃSKIE ZNALAZŁO SIĘ 
NA 29 MIEJSCU w kraju w rankingu 
województw najatrakcyjniejszych dla 
inwestycji kapitału 7.agranicznego. 
Klasyfikację opracował gdański In­
stytut Badań nad Gospodarką Ryn­
kową. 

OBJĘCIE KSZTAŁCENIEM ZA­
WODOWYM MŁODZIEŻV do 18 
roku życia w regionach szczegól­
nie zagrożonych bezrobociem struk­
turalnym wprowadziło ministerstwo 
edukacji. 

O PRZYSPIESZENIE ORZE­
CZEŃ w sprawie wniosków rolników 
o zwrot ziemi z kombinatu „Wizna" 
zwrócił się wojewoda do prezesa 
NSA. Chodzi o stworzenie prawnego 
precedensu, który mógłby stać się 

podstawą decyzji Urzędu Rejonowego 
w Zambrowie, który rozpatruje wszy­
stkie wnioski. 705 rolników ubiega 
się łącznie o około 3 tys. hektarów, 
czyli połowę kombinatu. 

PROWIZORYCZNY MOST o 
konstrukcji stalowej (rozważany jest 
zakup od wojska) połączy Łomżę z 
Piątnicą na okres remontu głównej 
przeprawy na Narwi. Inwestycja bę­
dzie kosztowała około 10 miliardów. 

W CZASIE ODPRAWY KADRY 
KIEROWNICZEJ POLICJI w woje­
wództwie, która o(lbyła się z udziałem 
przedstawiciela Komendy Głównej, 

Bogusława Kwiatkowskiego, podkre­
ślono m.in. dobre wyniki w wykry­
wani'-' sprawców przestępstw przez 
łomżyńską policję. Największym kło­

potem jest niemożliwość dokona­
nia uzupełnień kadrowych, szcze­
gólnie komisariatów w mniejszych 
ośrodkach i dużym rejonie Łom­
ży. 

75 MILIARDÓW NA AKTYWNE 
FORMY przeciwdziałania bezrobo­
ciu podzieliła na poszczególne re­
jony Wojewódzka Rada Zatrudnie­
nia. Prawie 34,5 miliarda otrzyma 
Łomża, 15,2 - Kolno (są to re­
jony szczególnie zagrożone bezrobo­
ciem strukturalnym), 16,2 - Grajewo 
(ubiega się o status szczególnie za­
grożonego i ma na to duże szanse), 
5 - Zambrów i 4 - Wysokie Mazo­
wieckie. 

POROZUMIENIE O STWORZE­
NIU WSPÓLNYCH LIST w wy­
borach samorządowych w rejonie 
Wysokiego Mazowieckiego podpisały 
Zjednoczenie Chrześcijańsko-Naro­

dowe, Partia Chrześcijańskich Demo­
kratów, Stronnictwo Ludowo-Chrze­
ścijańskie, Komitety Obywatelskie, 
Katolickie Stowarzyszenie „Pokój i 
Dobro", Oddział NSZZ „Solidar­
ność" w Wysokiem Mazowieckiem 
i „Solidarność" Rolników Indywi­
dualnych. W najbliższą niedzielę 
spodziewany jest w Wysokiem Ma­
zowieckiem prezes ZChN, Wiesław 
Chrzanowski. 

PIERWSZY WYPADEK -ŚMIER­
TELNY, spowodowany obrażeniami 
odniesionymi w pracy: zmarł palacz 
z Urzędu Pocztowego w Stawiskach, 
który doznał rozległych poparzeń na 
skutek ekselozji kotła c.o. 

NA.JWYZSZE POLSKIE OD­
ZNACZENIE Order Orła Białego 

przyznał pośmiertnie Witoldowi Lu­
tosławskiemu prezydent Lech Wa­
łęsa. Wybitny kompozytor, wywo-
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dzący się z Drozdowa koło Łomży, 
pochowany został na Powązkach w 

Warszawie. 
PO KILKU MIESIĄCACH 

PRACY Międzyrejonowy Dział Śled­
czy ProJmratury Rejonowej w Łomży 
skierował do sądu w Suwałkach 

sprawę sprzedaży mienia Suwalskiej 
Fabryki Mebli. Dokumentacja liczy 5 
tomów, a pracowała nad nią Łomża, 

ponieważ jeden z podejrzanych ma 
rodzinne powiązania z prokuraturą 
suwalską. 

ODDZIAŁ RADIA BIAŁYSTOK 
W ŁOMŻY obchodził pierwszą rocz­
nicę w studiu z prawdziwego zda­
rzenia przy ul. Dwornej. Kolegom 
życzymy z tej okazji wiernych słu­

chaczy, udanych audycji, obecuości 
w każdym domu i wiele pomyślności 
w życiu prywatnym! 

DOROCZNY KONKURS MINI­
STERSTWA ROLNICTWA na naj­
lepszy periodyk, wydawany przez 
ośrodki doradztwa rolniczego, orga­
nizowany będzie co roku przez odr 
z innego województwa. W tym roku 
gospodar1:em konkursu jest Ośrodek 
w Szepietowie. 

FUNDACJĄ CENTRUM INFOR­
MACYJNO-TERAPEUTYCZNE O­
SÓB NIEPEŁNOSPRAWNYCH CI­
TON w Łomży oraz Oddział Pomocy 
Osobom z SM Katolickiego Stowa­
rzyszenia „Pokój i Dobro" informują, 
że zostaną zorganizowane trzy tur­
nusy rehabilitacyjne dla chorych na 
stwardnienie rozsiane (pierwszy tur­
nus - 15 marca). Zainteresowani z 
województw: łomżyńskiego, ostrołęc­

kiego i suwalskiego mogą uzyskać 
więcej informacji listownie: Szosa 
Zambrowska 1/27, 18-400 Łomża lub 
telefonicznie: 16-54-21 wew. 260 lub 
258 oraz 16-40-12. 

INSTITUT ZACHODNI I OŚRO­
DEK KARTA INFOR.i'1UJĄ, że prze­
dłużony został termin nadsyłania 

prac na konkurs na pamiętniki wy­
siedlonych w wyniku II wojny do 
31 marca. (Ośrodek KARTA, 61-728 
Poznań, ul. Ratajczaka 44) 

INFORMACJA O SYTUACJI PO­
ŻAROWEJ w województwie, pracy 
Kolegium Odwoławczego przy Sej­
miku · i uchwalenie budżetu będą 

głównymi tematami sesji Sejmiku Sa­
morządowego .wojt!wództwa (1 marca, 
godz. IO.OO, sala konferencyjna 
Urzędu Wojewódzkiego). 

CENY Z TARGOWISK (Szczu­
czyn, Jedwabne, Ciechanowiec, Za­
mbrów, Kolno): żyto - 160-180 tys. 
za kwintal, pszenica - 200-240 tys., 
jęczmień - 190-220 tys., owies - 170-
·200 tys., mieszanka - 170-200 tys., 
krowa - 5-12 mln za sztukę, krowa 
z przychówkiem - 8,5-14 mln, koń -
12-25 mln, prosięta - 1,2-2 mln za 
parę, cielęta - 24-34 tys. za kg wagi, 
jaja - 3,5-5 tys. za parę .. 

KILKA CIEKAWYCH IMPREZ 
przygotowują w marcu łomżyń­

skie placówki kulturalne. M.in. w 
Muzeum Okręgowym odbędą się 

wystawy malarstwa łomżyńskiego 

twórcy Henryka Osickiego oraz ,,200-
-lecie banknotu polskiego". W Galerii 
Sztuki Współczesnej planowana jest 
wystawa malarstwa Stanisława Baja, 
a Łomżyńska Orkiestra Kameralna 
zaprosi melomanów na koncerty z 

udziałem Piotra Palecznego i śpie­

waczki Danuty Renz. 
TEGOROCZNE OBCHODY 

DNIA ZIEMI (21 marca) przeniosą 
Łomżę na kontynent amerykański 
za sprawą dwóch imprez: wystawy 
poświęconej Indianom, zorganizowa­
nej przez Regionalny Ośrodek Kul­
tury oraz koncertu zespołu „Varsovia 
Manta", który wykonuje muzykę lu­
dową mieszkańców południowoame­

rykańskich Andów. 
DZIĘKUJEMY ZA POZDRO­

WIENIA z Watykanu, przesłane nam 
przez firmy „Hermes" i „EURO 
TABACS". 

SAMOCHODOWY RAJD ZI­
MOWY „AUTO-KULIG", zorgani­
zowany przez łomżyńską jednostkę 
wojskową 5523, wygrała załoga w 
składzie: Robert Jastrzębski, Łu­

kasz Jastrzębski i Ewa Osh1ska. 
Uczestnicy rajdu sprawili dużo rado­
ści dzieciom z łomżyńskiego Domu 
Dziecka, zabierając po jednym jako 
pasażerów. 

NAJWIĘKSZY W HISTORII 
ŁOMŻYŃSKICH ZAPASÓW suk­
ces wśród seniorów oclniósł na mi­
strzostwach Polski w stylu wolnym, 
rozegranych w Pułtusku, zawodnik 
SLKS Budowlani Łomża, Jarosław 
Sawicki. W wadze do 48 kg zajął 

czwarte miejsce. Dodatkową nagrodą 
było powołanie na zgrupowanie ka­
dry narodowej, przygotowującej się 

w Cetniewie do mistrzostw Europy w 
Rzymie. 

MISTRZOSTWA WOJEWÓDZ­
TWA LZS W SZACHACH odbędą 
się w niedzielę (27 lutego) w Klubie 
Seniora przy ul. Skłodowskiej-Curie 
w Łomży. 

BŁYSKAWICZNIE NA WIEŚĆ 
O MARZNĄCYCH na Narwi łabę­

dziach zareagowały służby ochron~ 
przyrody. Przy pomocy strażaków 

uwolniono z lodowych więzów ptaki, 
a wojewoda zafundował im kar­
mę. 

FEDERACJA MŁODYCH UNII 
PRACY W ŁOMŻY rozpoczęła swoją 
działalność od zbiórki darów dla wy­
chowanków Domu Dziecka. Życzliwi 
ofiarodawcy proszeni są o przy­
noszenie (do koiica marca) zaba· 
wek, ubrań, żywności oraz pieniędz) l 
do biu·ra senatora Marka Mind) 
(Łomża, ul. Jatkowa 5, tel. 166-252) 
w godzinach 9.00-15.00. 

• „Z tym~ popaprań 
rzy przegrab wybory . 
przegrał", powiedzi~t Ja 

Lech Wałęsa, gdy p 
wywiadzie dla PAP 0 
startu w wyborach 
kich, jako kandydata 

• „Największym bi 
popełniłei:n w życiu ~\ 
zaJąłem się polityką" 
w wywiadzie dla czesij 
ni.ka Wojciech J aruzelsl( 

• Premier Waldemar 
zgodził się ·na powot 
nomocnika ds. kobiet i 
i zapowiedział na s 
ParlaT?ent~ną Grupą 
„będzie się nad nim 
znęcał". 

• Ponad 8,5 mld zł 
dużego lotka mieszk · 
gostoku; jest to naj\I~ 
grana w kraju. 

• W polskich chlewa 
się obecnie 17 mln 46l 
(o 3,6 mln mniej niżw 
roku) i 7 mln 262 
bydła (o 341 tys. mniq 

- tern u), wykazał ostatm 
gospodarstwach wiejs · 

• Około 80 tys. rol 
mu je się w Polsce upra~1 
Polacy palą rocznie ok 
sztuk papierosów. \V 
roku na wyproduko 
40 mld sztuk papier · 
mały zgodę zakłady p~ 

• Liczba skarg na 
cych błędy lekarzy 
nio co najmniej o . 
twierdzi prof. Zbigniew 
ski, dyrektor Instytutu 
Sądowej AM w Poza · 

• Co roku na 
robę w pełni u leczaln1 
w Polsce około 1500 
Lachorowalność na I( 

Jwukrotnie przewyż.s!l 

europejską . 

Los 
Nie ma znaczenia, gdzie się gra. Ważne jest, ja~ 

Lutosławski w ostatnim roku życia był w Niemcze 

Japonii, Szwecji i... Siedlcach. 

Ja gram w Łomży. 

To fragment rozmowy ze znakomitym skrzypkiem, 

fem Jakowiczem, którą zamieszczamy w następnymn 
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KRZYSZTOF 
JAKOWICZ 

RAtWLOMZY 
f jakO\vicz, skrzypek 

) 5~10 słaUI\/ w ubiegłym 
weJ "J ' . koncertował razem z 
1,u Orkiestrą Kame­
ns~ dyrekcją Tadeusza 
P0 

w tomży i Zespole 
3J3 M . . Rolniczych w , a~r~noWJe. 
odwiedził rowme~ D~~­
Dliejsce ~rodzem~ . •· 

'Lutosławskiego, ~~JWI~k­
uzyka po Chopmre, Jak 

m'ał 0 Nim Krzysz.tof Pen­
'. przyjechał tutaJ prosto 

bu Mistrza. . 
sta był wzruszo!1y m~~­
przyjęciem ~u~hcznoscr,, a 
ólnie młodzrezy w Marra-

.Tego koncertu ' nie za­
. To było wiel~e zasko­
. przyjadę r~z Jeszc~e do 
nowa ze swoJą rodzmą 
'edział. (Żona K, Jakowi­
si również wybitną skrzy. 

uzdolnione muzycznie 
grają na skrzypcach.) 
zmowa z Krzysztofem Ja­
em w następnym nmne-

OCNY POŚCIG 
obotę, 19 lutego, tuż po pół­
lornżyńskim osiedlu Południc 
la się scena jak z filmu: w 
uciekającym polonezem ru­

licyjne radiowozy. Kierowca 
· iej niexle się tym bawił. 

bawa zakończyła się na ul. 
ańskiej. z~ kierownicą polo­
"edział 20-letni Radosław G. 
· . Jego krew zawierała 0,7.'i 
lkoholu. 

o się, że 18 grudnia ubic­
oku został zatrzymany przc7 
także za prowadzenie poja­
dąc pod wpływem „procen­
olegium do spraw wykroczeń 
go pozbawieniem prawa ja­
odwołał się do sądu. Sąd. 

da, uznał go winnym wykro-
ale prawa jazdy nie pozbawił. 

ia tego roku Radosław G. 
I się na rower. Na ul. Si­
o, w środku nocy, policja 
go pijanego, leżącego razem 

em na jezdni. 
ę nazywa . .fantazja"! (gah) 

inny Ośrodek Kultury i Ośrodek 
Społecznej w Bogutach Piankach 

e spotkanie Klubu Seniora. 
gowy Inspektorat Pracy w Bia­
- ~a konferencję prasową, 

ną działalności Inspekcji Pracy w 
roku. 

iowie klas ósmych Szkoły Pod­
w Piątnicy - na „ministud-

mżyńska Orkiestra Kameralna 
ek · CJą T~deusza Chachaja - na 
~oniczny, w którym jako 
tąpil Krzysztof Jakowicz. 

uzeum Rolnictwa im. ks. Krzy­
. ~ka w Ciechanowcu, Katedra 
11 Antropologii Kulturowej UW 
zeum . Archeologiczne i Histo­
. Skopie - na otwarcie wystawy 
;~ architektura Macedonii" oraz 
•. gę filmu Tomasza Strączka pt. 

~~~da Hufca Ziemi Łomżyń­
·u~ Instruktorski „Luzaki" -
·~ki zlot z okazji Dnia Myśl i 
ei. 
Dru>vn 
Ło 71 "

3 Har~erska „Ptaki Pta-
„ lllżyB - na wieczornicę z okll7j 1 
1 ratersk· · Ub p . . lej. 
K tzyjac1ół Domu Pomocy Spo­

eJ· Raoclyzanach - na posiedzenie 
. PDPS. 
Jemy. 

TRZY PYTANIA DO ... 
CYNTHII MAEGLIN, przewodniczącej Muscatyńskiego Związku Siostrzanych 
Miast (USA). 

. - Łomża jest szóstym miastem na świecie, które Wasz Związek zaprosił do 
uczestnictwa w tym programie. Jaka jest jego idea? 

- Program miast siostrzanych powstał w 1956 roku z inicjatywy ówczesnego 
prezydenta Stanów Zjednoczonych, Dwighta Eisenhowera. Odtąd patronują 
programowi kolejni prezydenci USA. Jego idea polega na kontaktach 
międzyludzkich z innymi narodami w różnych dziedzinach życia. N asz 
program wyklucza jedynie kontakty dla biznesu. Zakłada poznawanie ludzi 
na całym świecie przede wszystkim przez historię, kulturę narodu, przez 
lepsze zrozumienie każ.dego człowieka, ofiarowanie przyjaźni w imię pokoju. 
Chcemy poznawać się od strony zwyczajnego, codziennego życia mieszkańców 
siostrzanych miast W tym celu program zakłada m.in. wzajemne prywatne 
wizyty. Interesuje nas wszystko, czym żyją jego mieszkańcy. Wybraliśmy Łomż<; . 
ponieważ wcześniej poznaliśmy kilku łomżyńskich biznesmenów, którzy u nas 
przebywali. Uznaliśmy, że dzięki nim możemy tutaj właśnie realizować nasz 
program. Pofładto daje się u nas zauważyć spore zainteresowanie Polską. 

- Jakie widzi Pani podobieństwa i różnice między Muscatine a Łomżą? 
- Muscatine jest znacznie mniejsze; liczy 24 tysiące mieszkańców. Naszą 

bazą jest rolnictwo, ale mamy także dobrze rozwinięty przemysł. Zdziwiło 
mnie, że w Łomży jest tak wiele wysokich domów. U nas buduje się inaczej. 
Jestem zafascynowana działalnością kulturalną w Łomży, szacunkiem do 
tradycji . Muscatine ma dopiero 150 lat, więc oznacza ona dla nas zupełnie co 
innego. Zaskoczyło mnie podobieństwo krajobrazu. W niektórych miejscach 
wygląda, jakby został przeniesiony wprost z naszego stanu Iowa. Łączą nas 
także rzeki, płynące przez miasto. Jestem również pod wrażeniem ogromnej 
serd~cznośc~ której u was doznałam. 

- Czy Pani wizyta może być już dobrym znakiem dla współpracy naszych 
siostrzanych miast? 

- Z tą nadzieją przyjechałam do Łomży. Współpraca w każ.dej dziedzinie 
powinna zaczynać się od wzajemnego poznania, nawiązania przyjacielskich 
stosunków. Reszta tworzy się później. Najpierw trzeba dobrze się zrozumieć. 
W!'zystko zależy od ludzi. · 
„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ 

6 MARCA W KOLNIE 
Zapamiętaj! 6 marca spotykamy się w Kolneńskim Domu 

Kultury: 
• wybory na miss Kolna '94 • pokazy mody • bicie rekordu 

Polski w pompkach • występ znakomitego Big Bandu z Łomży 
• wiele innych atrakcji. 

I TU I TAM I 
ANDRZĘJEWO 

• Obniżanie podatków lokalnych fycz­
l iwie usposabia mieszkańców do samorzą­
dów, ale efektem są też mniejsze dotacje: 
subwencja centralna będzie w tym roku 
stanowić "mniej niż 10 proc. całości 
budżetu Andrzejewa (gminy, obniżające 
podatki dostają z budżetu państwa odpo­
wiednio mniejsze środki). Mimo to gmina 
planuje w tym roku dużo prac przy telefo­
nizacji z wykorzystaniem łącza światłowo­
dowego, a także koilczenie budowy kilku 
zkół. 

BRYKl 
• Wybudowane zostały dwie studnie 

głębinowe, które dostarczą wodę 10 wsiom 
w zachodniej części gminy Szepietowo. 

CIECHANOWIEC 
• Wystawę poświęconą roli mecha­

nizacji we współczesnym gospodarstwie 
przygotowuje Muzeum Rolnictwa. 

czyż EW 
• Główne pozycje inwestycyjne tego­

rocznego budżetu gminy, to kończenie 
hudowy wodociągów wiejskich, szkół i 
dróg . 

GRAJEWO 
• Po 20-letniej przeiwie reaktywowany 

został przez Edwarda Szabata Big Band 
Grajewo, złożony z uczniów, nauczycieli 
szkoły muzycznej oraz pracowników Domu 
Kultury. Pieiwszy koncert bardzo spodobał 
się publiczności. 

• W sobotę, 26 lutego (godz. 13.00) 
w Miejskim Domu Kultury odbędzie się 
otwarcie Biura Poselskiego Krzysztofa 
Wolframa i Wojciecha Arkuszewskiego 
(obaj z Unii Demokratycznej). 

KO ZARZE 
• Klub Przyjaciół Domu Pomocy Spo­

ł ecznej w Kazanach informuje, że 27 
lutego (godz. 15.00) odbędzie się posiedze-

nie Rady Społecznej PDPS. Organizatorzy 
bardzo proszą o przybycie z uwagi na 
ważność spraw, które będą omawiane. 

RUTKl 
• Ochotnicza Straż Pożarna dysponuje 

dwoma samochodami gaśniczymi (bąrdzo 
starymi), ' ale zatrudnia tylko jednego 
kierowcę. Kiedy korzysta z urlopu czy jest 
chory, straż praktycznie nie funkcjonuje. 

SZEPIETOWO 
• Oczyszczalnia ścieków o wydajno­

ści 195 metrów sześciennych na dobę, 
wybudowana za dwa miliardy, jest wy­
korzystywana tylko w 30-40 procentach. 
Podstawową przyczyną jest brak kanaliza­
cji. 

WYGODA 
• Dzień Myśli Braterskiej uczcz.ą zlo­

tem (26 i 27 lutego) harcerze z łomżyńskiej 
Komendy Hufca i instruktorzy z Kręgu 
„Luzaki". Zgłoszenia chętnych przyjmuje 
KH przy ul. Polowej lla w Łomfy (tel. 
Hi-51-52). 

ZAMBRÓW 
• Zakłady „Zamtex'' przygotowują 

umowę ze swoim głównym kredytodawcą, 
czyli Bankiem Gospodarki Żywnościo­
wej, przewidującą redukcję zadłużenia. 
Jest to jedno z ważniejszych działań za­
rządu menedżerskiego, który niebawem 
ma otrzymać pełne „umocowania'' prawne 
w postaci rozporządzeń wykonawczych do 
ustaw z pakietu „paktu o przedsiębior­
stwie". Będzie to także krok w kierunku 
prywatyzacji, opartej o zasady kapitałowe, 
ponieważ menedżer ze spółki „Cottontex" 
inwestuje w Zambrowie. 

ZARĘBY KOŚCLELNE 
• Mężczyźni poszukujący partnerek 

fyciowych mają w tej gminie sytuację 
najtrudniejszą w województwie: na 100 
przypadają tylko 82 kobiety. 

Świetlane 
drogi 

Za kilka I at żyzne ziemie Rze­
czypospolitej pokryje sieć pl.atnyclz 
autostrad i dróg szybkiego mchu. 
Wzrosną ceny ziemi. Już dziś n_ie­
rzadki jest widok rolnika, który, 
Hiniąc kopiowy ołówek, żmudnie 
wylicza, czy lepiej mu się opłaca 
zasadzić na działce przyzagrodowej 
kartofle, czy raczej ją wybetono­
wać, włączyć do sieci komunika­
cyjnej kraju i siedząc w oknie 
chałupy pobier.:ić myto od przejeż­
dżających. Z wiaszcza, iż niebaga­
telne będą też dodatkowe dochody 
ze sprzedaży podróżnym hot-do­
gów, drinków, hamburgerów, zim­
mer-freiów i innych namacalnych 
przejawów ei.ropejskości. 

Nowe podziały kl as owe staną 
się nieuchronne. Społeczeństwo 
podzieli się na trzy grupy podsta­
wowe: 1) tych, co trakty budują, 
2) tych, co pobierają opł.aty za 
przejazd, 3) tych, co po drogach 
jeżdżą. Nie da się ukryć, że dwie 
pie/Wsze grupy będą finansowane 
p12ez trzecią. Ponieważ w Pol­
sce nic, oprócz lokomotyw, nigdy 
nie taniało, to mot.na mieć pew­
ność, że opł.aty za przejazd będą 
szybko rosły. Stanie się to źródłem 
wielkich fortun, z dnigiej strony 
Joprowadzi do ryc/zło postępującej 
pauperyzacji posiadaczy samocho­
dów, którzy w krótkim czasie staną 
się klasą nędzarzy i pariasów. 

Autostrady stopniowo opusto­
szeją, a zatłoczone, bezpł.atne po­
lne drogi, przyjmować będą coraz 
gęstsze tłumy pieszych pielgrzy­
mów, konnych b!yczek i dyliżan­
,·ów, bardziej przydatnych do po­
dróży po we1tepach. Walnie przy­
czyni się to do poprawy wantnków 
środowiska nie zatruwanego spa­
linami' i nie ogłuszanego rykiem 
silników. Tym s2mym ludność sta­
nie się zdrows>.:a, a konieczność 
pie1wszego klu!>a na świeżym po­
IVietrzu jeszcze bardziej poprawi jej 
tężyznę fizyczną. 

Bujnie rozplwią się pie1wiosnki, 
stokrotki, ką ko 'e i inne bławatki, 
a w kryształo1t 'O czystym powie­
trzu będą b12~czały roje pszczó­
łek, ćwiergoli~ · stada skowron­
ków, gżegżółek słowików, a być 
może nawet p1pużek i aniołów. 
Długonogie bodany z radosnym 
klekotem będą przynosźly zdrowe 
potomstwo oby va telom figlującym 
wśród ciężkie/ kłosów złocistej 
pszenicy, srebr.ystych Ianów żyta, 
kwiecistych ko Jierców i soczystej 
:ieleni lak. 

Ponie'waż nmonty dróg nigdy 
nie były naszą narodową pasją, 
rym łatwiej p. zyroda upora się 
również z ich b1 tonowymi pasjami. 
Nie używane i r. iepotrzebne pokryje 
wkrótce na pOl 1rót biała jak ŚIJ.ieg 
g1yka, że nie 1t 1spomnę już o pa­
łającej na skrzyżowaniach dzięcie­
linie oraz zaw"/cach i powojach, 
oplatających z ardzewiałe bariery 
estakad. Nawl'I polskie wierzby 

. nie będą już ani pl.aczące. ani 
c,;rzydrożne. Wt ·soły szum wikliny 
zmieszany z relhotem żab i łagod­
nym szmerem węża śliską piersią 
dotykającego z1 :Jla, będzie stwarzał 
niesamowitą h2nnonię dźwięków 
CLlClownej muzyki. 

Wszystko to umożliwi nam wre­
szcie , nieodzowny_ i ocze"-7.wany 
JJ f!W/"Ot do korzeni, gdyż tylko ży­
n e w zgodzie z naturą jest w 
stanie zapewnić narodowi pełną 
1Vprost rajską szczęśliwość. Ob/­
watele, budujmy autostrady! 
WIESŁAW WENDERLICH · 

KONTAKlV~ 
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K omendy Sławek wykrzykuje 
stanowczo i głośno. Chłopcy 
posłusznie wykonują roz­

kazy. Czołgają się w śniegu i 
żaden z nich nie mówi, że zimno, 
że pada, że nieprzyjemnie. To nie 
jest obóz dla mięczaków. Zresztą, 

· wiedzieli na jaki „wypoczynek" 
jadą. 

Są · uczniami łomżyńskich 
szkół. Należą do VII SŁDH 
(siódmej Specjalnościowej Łom­
żyńskiej Drużyny Harcerskiej im. 
33 Pułku Piechoty), która, jak 
mówią, współpracuje ze Związ­
kiem Strzeleckim „Strzelec". 

Na zimowisku w Nieławicach 
(gm. Wizna) jest ich siedemna­
stu. I pięć dziewcząt. Trzy są 
uczennicami warszawskiego li­
ceum. Wypoczyw'lją i obserwują 
„manewry" kolegów. 

By tu przyjechać złożyli się po 
250 tysięcy. Dwa miliony zapła­
cili za zakwaterowanie w szkole. 
Przywieźli ze s )b·ą łóżka po­
lowe, materace i śpiwory. Część 
sprzętu wypożyczyli z Jednostki 
Wojskowej nr 5~23. Sami robią 
zakupy, gotują zupy w proszku, 
obiady z puszeL Od miejsco­
wego gospodarz2 dostali trochę 
ziemniaków i marchwi. Każ­
dego dnia trzyuobowa służba 
kuchenno-pórząd kowa przygoto­
wuje posiłki i sp1·ząta. 

K 
omendant, "'ławek Wnorow­
ski (pseudonim „Blady"), 

· jest uczn em pierwszej 
klasy zaocznego Liceum Eko­
nomicznego. W grudniu skoń­
czył osiemnaście 1~. Zdradza, że 
przy zorganizowaniu zimowiska 
pomógł mu tato. prezes Stowa­
rzyszenia Pamięci Walczących z 
Komunizmem i raszyzmem „Za­
pora", członek KPN. 

- Zauważyłem. że po rozwią­
zaniu Hufca Nadnarwiańskiego 
grupą chłopców z dawnej dru­
żyny specjalnościowej nikt się 

nie zajmuje, a c.ni się nudzą -
mówi Jerzy wn.lrowski, prezes 
„Zapory". - Latem organizo­
wałem im małe biwaki. Teraz 
włączyliśmy się ' 1 przygotowanie 
zimowiska. Chcieliśmy pokazać, 

że za małe pieniądze można się 
dobrze bawić. 

Jerzy Wnorow)ki zwrócił się z 
prośf>ą o pomoc •Jo wojska i har­
cerzy. Jednost~a dała transport i 
sprzęt. Nie odmówiło harcerstwo. 

- Drużynowy r.rupy specjalno­
ściowej uczył się i pracował, i nie 
miał czasu na rajęcia z chłop­
cami. W ostatnim roku drużyna 
praktycznie była bez drużyno­
wego i nikt się nią nie zajmował 
- mówi Mirosław Brzozowski, 
komendant Hufca Ziemi Łom­
żyńskiej. 

Komendant Brzozowski w 
końcu ubiegłego roku próbował 
ją zmobilizować. Zebrał chłop­
ców, rozmawiał z nimi, zachę­
cał. Miesiąc później zgłosił się 
do niego Sławek z propozycją 
zorganizowania zimowiska. Ko­
menda Hufca akurat przygoto­
wywała kurs sprawnościowy. Po­
łączono więc obie „imprezy". 

S 
ławek ubrany jest w mun­
dur skoczka spadochrono­
wego. Kupił od starszych 

kolegów. Za bluzę zapłacił 200 
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Zabawa 
tysięcy, za spodnie 100, a opina­
cze wojskowe (skórzane czarne 
buty lotnicze) kosztowały go 200 
tys. Sam na rękawie bluzy wy­
haftował sobie różę wiatrów na 
spadochronie z wieńcem lauro­
wym, symbol zwiadowców. 

Mundur polowy kosztował 
Mariusza Molskiego tylko 150 
tys. Jacek Fronc za bluzę zapłacił 
stówę, ale za parciany pasek od­
dał kumplowi skórzaną kurtkę. 
Za różne ceny i różnymi sposo­
bami chłopcy zdobyli mundury. 
Prawie wszyscy mają albo stroje 
polowe, albo tzw. „plamiaki". 

- To nic dziwnego, harcerstwo 
zawsze związane było z wojskiem 
i oparte na wojskowej tradycji 
- mówi Mirosław Brzozowski, 
komendant Hufca. 

N 
iektórzy są uzbrojeni w 
noże myśliwskie lub sztur­
mowe. Broni gazowej nie 

ma nikt. Adaś przywiózł pla­
stikowy pistolet i udaje, że to 
prawdziwa broń. Prawie wszy­
scy chłopcy uczą się strzelać w 
łomżyńskim LOK-u. 

Jacek Fronc, uczeń ósmej 
klasy (SP nr 1), zdobył 24 punkty 
na piętnaście strzałów. 

- Bardzo trudno si~ strzela, 
bo tarcza jest wielkości dłoni, a 
wiatrówki rozklekotane - tłuma­
czy. 

Młodszy od niego o rok Krzy­
sio Ciecierski (SP nr 10) strzelił 
21 punktów. Tomek Romej (SP 
nr 1) aż 27 punktów. 

Tomek uczy się strzelać, bo 
interesuje się wojskiem i milita­
riami. 

- Nie ma takiej konieczności, 
by strzelać do człowieka. - mówi 

- Nigdy bym nie strzelał, by 
kogoś zabić. W obronie własnej 
można napastnika obezwładnić 
ręcznie albo zranić. 

- Uczę ~ię strzelać, bo może 
mi się to kiedyś przydać - mówi 
Jacek Fronc. - Ale nie zastana­
wiałem się nad zabijaniem. Jacek 
ma 14 lat. 

Mówią, że chodzą na strze­
lanie, bo to modne wśród ró­
wieśników. Można się pochwalić 
ilością zdobytych punktów, za­
szpanować. 

Chłopcy zgodnie powtarzają, 
że w domach nie mają ani takiej 
dyscypliny, ani tylu obowiązków. 

- Ja tylko śmieci wynoszę -
zdradza „Gacuś", a inni przy­
takują, że też prawie nic nie 
robią. 

Tutaj ostro ćwiczę. Ale naj­
pierw wszyscy nauczyli się dyscy­
pliny. 

- Rozkaz, to rozkaz, więc 
trzeba go wykonać - mówi Tomek 
Ro mej. 

O 
bowiązują harc~rskie za­
sady, czyli zakaz palenia 
i picia. Za ich złamanie 

można dostać wilczy bilet i po­
żegnać się z zimowiskiem. Na 
samyni początku trzech wróciło 
z tego powodu do Łomży. Potem 
był spokój. Jak ktoś przeklina, 
dostaje do ust na dziesięć minut 
mydło. Zbyszek wie dobrze, jaki 
ono ma smak. 

Na razie nauczyli sił podstaw 
spadochroniarstwa, musztry, al­
pinistyki miejskiej, trenowali 
ćwiczenia na wypadek wybuchu 
granatu. Uczyli ich instruktorzy 
harcerzy z Łomży oraz instruk­
tor z Lęborka, Tomasz Breza, 

któremu już w pie 
nadali pseudonim D~z'L, 

• • " 1.,. 

D z1ki", choć llla · 

naście lat, by! 
' ' chłopców 

Za zakłócenie ciszy n~ 
scy w pokoju robili ' 
pompek. Potem „Dzi~i 
zał im pójść spać do 
w le~~e'. Pos~li, a gdy 
oswo1c się z ciemności~ 
pr~y z trudem rozpalon 
sku, komendant Przyslal 
posłańca. Kiedy indziej 
w nocy ogłosił alal'llJ. 
w pięć minut byli 
maszerowali na most 
zny (w obie strony U 
metrów). 

Nocne wyprawy bycy 
co drugi dzień. Maszer 
,koniec wsi, do lasu. B 
w wojsko, w zwiadowców, 
rali ze sobą krótkofaló 
czyli. Nie przerażało ich 
Skórzane buty ślizgacy 
śniegu. Gdy maszero 
mendant wymyślił, że j 
się przewróci, zrobi „orbi 
koła dwuszeregu, czyli cab 
obiegnie. Nie zdążył ~j · 
końca, gdy leżał pienl'Sn 
robił „orbitę". · 

Najtrudniejsza 
była na Motykę - mó11i 
Ciecierski. 

Po drodze zatrzymali 
opuszczonym młynie. N 
chrustu, rozpalili ognisk~ 
żyli kiełbaski i maszer 
lej. Marsz był przeryw 
giem i ćwiczeniami w m 
nie. 

- Byliśmy już tak zm 
tu komendant dał hasło 
i wszyscy padliśmy na . 
opowiada Mariusz Chyli' 

Pokonali 20 kilometrór 
Krzysio Ciecierski, uci 

klasy, który jest najm · 
całej grupy i· ma chyba 
numery za duże wojsko~ 
bardzo sobie poobciml 
Rok starszy kolega, Tom 
go na plecach. 

Następnego dnia znów ' 
musztrę i czołganie. 

- Te zajęcia nas nie po 
mówi Jacek Fronc - my '' 
sprawność, upór, wytl'Z) 

- To wspólna zabawa· 
Tomek Romej. 

Chłopcy chcieliby nal 
Związku Strzeleckiego 
lee". Jacek słyszał o t 
ganizacji od taty Sła11 
znają nazwę, ale nic nie 
na jej temat: 

Mieliśmy tu 
„Strzelca", ale gdzieś sit 
działa - mówi Sławek.· 
tam o tym, że „Strzelec' 
się na regulaminie 1toJ 
coś o patriotyzmie. 

- Patriotyzm? - za. 
się Tomek - To służba o 

- To miłość do oj . 
dorzuca kolega. . 

- A oddalibyście życie 
czyznę? 

- Może.„ - mówi ko 
Sławek. 

- Zależy, w jakich 0 

ściach - dodaje MariusL 
Dziwią się pytaniolll· 

tak dobrze się bawią. 
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I. 
czykowie .sied~ą po 
A właściwie mezupeł­

.. -vu· przez okna pada 
am~ · . 

ni. pan z elektrowm 
atar · 
dl światło wyłączył. Za 
t~ż zalegają. StolarcZy­
. że najpierw im wodę 

, a ~oteni .. ; ~ ~ędzie .po­
nawet myslec rue moze. 

ardlo ściśnięte, zaraz się 
ę _ mówi Zofia Stolar­
karmi najmłodszego, co 

a tygodni. 
jest zdrowy, ale pozo­

orują na grypę. Są blade, 
kaszlące. Przedtem cho­
na żółtaczkę. 
·e chorują, to jedzą dzie­
ebów dziennie. Ze cztery 
danie, cztery na kola­
a w ciągu dnia. No i 
trzy opakowania masła 

go. 
ta dziesięciolitrowy gar­
bigos, ale nie bigos w nim 
tylko zupy. Przyjdą ze 

po obiedzie: „Mamusiu, 
jedzą wszystko: kapu­

pyzy, babkę kartoflaną. 

siu, jesteś wspaniałą ku­
j całują ją. Bo gotuje 

. Kiedyś piekła im bu­
róże karnawałowe, ale 

ż nie. Mięso jedzą tylko 
iełę. 

cham je wszystkie - mówi 
kowa - ale mam poczu­
' że tyle urodziłam. Że 
ą tego, co trzeba. 
dzila dwanaścioro. 

II. 
pokoje, mieszkanie 

Zaniedbane, wymaga re­
Kiedy? Stolarczyk od 
wieczora pracuje, ła­

ary i to nie na etat, a 
owę-zlecenie". A ona po 
żarach i porodach ma te­
ej sił. „Życzliwi" mówią, 
a" Jezu, a jak się czuje 
w ciąży? Senna, ciężka, a 
cze musi zadbać o tę całą 
· Oprać, ugotować, do 
słać i albo ciąża, albo 
przy piersi. Wierząca, 
a.tak przygniotła, że do 
nie chodzi. Do kościoła 

ię ubrać piętffiie i dzieci 
ego? 

j biedy (przy pomocy 
połecznej) starcza tylko 
7· Pięcioro dzieci jest 
ie ochrzczonych. Piękny 
0 chrztu świętego naj­
go, ubranka, sukienki dla 
· No i trzeba mieć rodzi­
estnych, nie mówiąc już 
yo skromnym przyjęciu. 
tko Przerasta Zofię Sta­
wą. Skąd by wzięła tylu 
Y:h? Skąd ubranka? I 
s d ' ks' . ac 1ędzu. Z czego? 
zyrn P.okoju stoją dwie 
·n~a Jednej śpią dwie 
h z bratem, na dru­
W chłop~w (razem pic;­

drug1m pokoju na 

tapczanie trzy dziewczynki, na 
tapczanie d~óch chłopców (to 
już dziesięcioro). W trzecim, naj­
mniejszym łóżeczku, Marysia (z 
1992 r.) i w wózku Jasiu (z 
1993 r.). Na rozsuwanym fotelu 
śpią Stolarczykowie. Tak więc 12 
dzieci i oni mieszczą się z trudem. 
Przydałyby się jeszcze dwie wer­
salki. Szare linoleum przykrywa 
beton podłogi. Pani Zofia ma­
rzy o dywanie, ale to „marzenie 
nieosiągalne". Całą tę gromadkę 

obszywa ręcznie, szyć umie. Ale 
co tu marzyć. 

- Kiędy się kładę spać, myślę, 

wstaję, myślę„. Jak tu przeżyć od 
miesiąca do miesiąca? 

III. 
Jest wierząca, stosowała ka­

lendarz, ale „organizm się rozre­
gulował, słuchać nie chciał". Była 
szansa, by nie dać się biedzie po 
trzecim dziecku. Zaraz po ślubie, 
mieszkali wtedy · w kawalerce, 
rok po roku te dzieci rodziła. 
„Dosyć, dosyć. Zróbcie coś" -
błagała lekarzy. - „Podwiążcie, 

żebym rodzić nie musiała." Bła­
gała nadaremnie. No i zanim 

·aostałi to 3-pokojowe mieszka-
nie na świat przyszło następnych 
troje. W sumie czterech synów i 
trzy córki. I już wiedziała: z biedy 
się nie wyrwie, nie wyzwoli. 

Przy każdym porodzie pona­
wiała prośby. Odmowa i uza­
sadnienie: „Gdyby była cesarka, 
to tak". A ona rodziła siłami 

natury. Środki antykoncepcyjne? 
Nie bardzo wiedziała, jakie. „Py­
tałam w kiosku, nie mieli." Lata 
siedemdziesiąte, potem stan wo­
jenny. Żaden z lekarzy nie za­
proponował jej założenia spirali. 
A zresztą, wtedy była to rzecz 
kosztowna. Tylko w „Pewexie", 
tylko za dolary. Nie dla niej. 

Przychodziły opiekunki spo­
łeczne, dostawała zapomogi. Nie 
było nikogo, kto by się nią za­
jął, jak przyjaciel. Wyrwał z tej 
bezradności. Na domiar złego ko-

lejne dziecko musiało być na die­
cie bezglutenowej. Musiało być 
pod opieką Centrum Zdrowia 
Dziecka. Dodatkowe koszta, wy­
jazdy.' 

IV~ 
Szybko została sieFOtą: bez 

matki i ojca. Żyły z siostrą z 
ojcowej renty. Musiała przerwać 
naukę (w technikum rolniczym), 
pracować. Męża poznała na ja­
kiejś wiejskiej zabawie. Wesele 
było skromne. 

Dziewiąte dziecko. Już coraz 
gorzej znosi ciąże, coraz bole­
śniejsze i dłuższe są porody. Po 
11-godzinnej męczarni, dziesiąte. · 
Znowu błagania o cesarskie i 
sterylizację. „Nie wie pani, jak 
rozmawiać?", pouczała ją pielę­
gniarka. „Z lekarzem w cztery 
oczy".„ Na „cztery oczy" nie było 
jej stać. 
Mąż rano wychodzi, wraca w 

nocy. I cieszy się, że ma -pracę. 
Ona na macierzyńskim. Dostają 
też zasiłki z opieki społecznej, 

odzież. Ale to wszystko, jak 
w kocioł. Darmowe obiady w 
szkole, ale dzieci w domu je­
dzą drugi. „Nie odmówię." Same 
opłaty (mieszkanie, gaz, światło), 
prawie 2,2 mln. Teraz potrzebne 
są pieniądze na lekarstwa. Nie 
ma. 

- Jezu, a dzieci marzą o 
komputerze. Tak jak wszystkie. 

Karmi piersią najmłodsze. 
Może nie zachoruje? Zadręcza 
się brakiem pieniędzy, tym, jak 
J?Okiero.wać starszymi dziećmi? 
Ze by miały zawód i pracę. Jak 
pomóc młodszym, by nie było 
problemów z nauką? Gdyby mąż 
tyle nie pracował, pomógłby w 
lekcjach. A ona może tylko z 
polskiego. 

Gdy wyłączyli światło, nie po­
szła prosić do opieki społecznej . 
Nie wierzyła, że dostanie, a przy 
tym przykro rękę wyciągać. To 
upokarza. Wie też, że nie ma co 
liczyć na czyją.5 'delikatność. 

/ 

1·000 mil 
od Betlejem 

V. 
.:_ Lekarze są w swoim prawie. 

Sterylizację robimy dopiero przy 
trzecim cesarskim cięciu - stwier­
dza ordynator oddziału gineko­
logicznego szpitala w Łomży. - I 
nie pacjentka o tym decyduje. 

A prawo określa Kodeks 
Kamy i sankcję do pięciu lat 
pozbawienia wolności: „Kto po­
zbawia słuchu, wzroku, zdolności 
płodzenia oraz powoduje inne 
ciężkie kalectwo.„" Nikt nie bę­
dzie ryzykował procesu. Stery­
lizacja w Polsce możliwa jest 
tylko wtedy, gdy kobieta została 
zgwałcona przez męża i nie tole­
ruje środków antykoncepcyjnych. 
Albo gdy ciąża zagraża jej życiu. · 

Zofia Stolarczykowa już teraz 
wie, że przy swoich ,,siłach na­
tury" nie może liczyć na cesarskie 
cięcie. Może liczyć tylko na sku­
teczne środki antykoncepcyjne, 
płatne 100 procent. Kolejna stała 
pozycja w jej budżecie. Kosztem 
czego? Liczy się każdy tysiąc 
złotych. 

VI. 
Ksiądz proboszcz z parafii Sto­

larczykowej powiada, że chę.tnie 
ochrzci jej dzieci. I nie muszą 
mieć wcale jakichś nadzwyczaj­
nych ubrań. I chrzestnych może 
być mniej, niZ normalnie. Naj­
ważniajszy jest chrzest. W parafii 
jest więcej takich, co nie przy­
chodzą na mszę, bo nie mają w 
co się ubrać. Ale Kościół robi 
zbiórki, można przyjść, wybrać co 
trzeba. 

- Biedni są często skrępowani,_ 
zawstydzeni swoją biedą - mówi 
ksiądz proboszcz. - Rozumiem 
ich. 

Na temat antykoncepcji: 
„Moje stanowisko jest takie, jak 
całego Kościoła, są naturalne 
metody„." I przypomina, że w 
każdą środę, o godz. 10.00, przy 
katedrze działa poradnictwo ro­
dzinne. Fachowcy z różnych dzie­
dzin i z tej także, doradzają, 
pomagają. 

Przypadkowa wizyta dzien­
nikarza u - Stolarczyków uru­
chamia łańcuch ludzi dobrej 
woli. Przedstawiciel Stowarzy­
szenia „Pokój i Dobro" obie­
cuje zorganizować chrzest ich 
dzieci. Poszul\a też odpowied­
nich rodziców chrzestnych, zaj­
m~e się całą uroczystością. Miej­
~ki Ośrodek Pomocy Społecznej 
natychmiast wpłaca elektrowni 
potrzebną sumę. „Czemu nie 
przyszła?" 

Stolarczykowie nie są sami. 
Trudno się jednak oprzeć wraże­
niu: że brakuj'e tu stałego opie­
kunstwa duchowego. Przyjaciela 
rodziny, który służyłby swoją mą­
drością i energią. Pomógł prze­
kracza~ progi, wobec których 
Zofia Jest zagubiona i bezradna. 

Nie jest to jednostkowy przy­
padek. I niejeden talci „kurator" 
Jest pilnie potrzebny. 
HANNA POtONUS-NOWAK 

. -
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GOSPODARCZY 
SWAT 

,Jakie konserwanty mięsa do­
puszczone są we Francji?" „W 
co muszą być zapakowane ogórki 
kiszone??' Takie pytania można 
zadać w Centrum Koresponden­
cyjnym Euro Info w Warszawie. 
Warszawskie biuro jest jednym z 
dwustu tego typu ośrodków in­
formacyjnych, działających pod 
egidą W~pólnot Europejskich. 
Pierwsze ośrodki powstały w 
1986 roku. Po 1989 biura roz­
szerzyły swoją działalność poza 
granice „dwunastkiu, otwierając 
punkty m.in. na Węgrzech, w 
Słowenii, Słowacji, Czechach i w 
Izraelu. Polskie Centrum działa 
w ramach Funduszu Współpracy, 
czyli fundacji Skarbu Państwa, 
powołanej przez polski rząd do 
koordynowania wydawania fun­
duszy przyznawanych nam przez 
kraje Zachodu. Niekomercyjna 
działalność biura Euro Info opła­
cana jest w całości z pieniędzy 
zag.ranicznych. 

Głó~)'lll zadaniem sieci Euro 
Info jest kojarzenie małych i 
średnich firm, które chcą na­
wiązać współpracę z partnerem 
zagranicznym. Poza ·tym ośrodki 
Euro Info służą informacjami o 
warunkach i przepisach, regulu­
jących działalność gospodarczą 

w krajach Unii Europejskiej. 
Przedstawiają także nowe pro­
gramy pomocy prze,dsiębiorcom 
z krajów Europy Srodkowej i 
Wschodniej. 

Firma, która chciałaby nawią­
zać kontakt z zachodnim partne­
rem, powinna wypełnić podsta­
wową ofertę, zawierającą dane 
o obrotach, charakterze dzia­
łalności i planach na przy­
szłość. Informacja zostaje wpro­
wadzona do sieci i jest dostępna 
we wszystkich ośrodkach Euro 
Info, działających przy lokal­
nych izbach handlowo-przemy­
słowych, zrzeszeniach pracodaw­
ców i urzędach regionalnych. 
Oferty są również zamieszczane 
w bezpłatnych katalogach, wyda­
wanych przez Euro Info. Wszy· 
stkie usługi świadczone przez tę 
sieć są bezpłatne. 

Pierwsze spotkanie dyrektora 
warszawskiego centrum Marka 
Łaskawca z łomżyńskimi przed­
siębiorcami odbyło się dzięki po­
mocy Wydziału Gospodarki Re­
gionalnej Urzędu Wojewódzkiego 
w Łomży. Pojawiło się 14 przed­
stawicieli firm (m.in. ,,Agrolas", 
,Teerazyt", ŁZPB „Narew"). Biz­
nesmeni pytali o szansę założe­
nia lokalnego biura w Łomży. 
Dyr. Łaskawiec powiedział, że 
do końca marca zbiera oferty 
od działaczy regionalnych izb i 
stowarzyszeń, które ubiegają się 
o stworzenie biura Euro Info. 
Spytany o skuteczność kojarze­
nia partnerów, odpowiedział, że 
trudno określić, ile kontaktów 
zaowocowało trwałą współpracą. 
Chętnych jednak jest dużo. W 
styczniu SO firm zgłosiło swoje 
oferty. 

Wseyscy zainteresowani dzia­
łalnością biura Euro Info pro· 
szeni są o kontakt: 00-503 Was 
Warszawa, ul. Żurawia 6912, tel. 
625-13-19, 626-14-26, fax-625-12-
-90). 

... 
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I MALY TEZ CZLOWIEK 

Chętnych na tygodniowe war­
s,ztaty było więcej niż miejsc. Do 
o.~rodka s~oleniowego w Czarto:. 
ru pod Miastkowem przxjechało 
w drugim tygodniu feni szkol­
nych-60 nauczycieli z całej Polski. 
Wśród nich: pracownicy naukowi 
z dużych ośrodków uniwersytec­
kich (Wrocław, Gdańsk) i nau­
czyciele z mniejszych miejscowo­
ści (Kościan, Gniezno). Przyje­
chali na warsztaty zorganizowane 
przez Stowareyszenie Animato­
rów Pedagogiki Celestyna Frei­
neta, Wojewódzki Ośrodek Me­
todyczny w Łomży i Centrum 
Doskonalenia Nauczycieli MEN. 

Stowarzyszenie „freinetow-
ców" liczy ponad 400 człon­
ków (dużo więcej sympatyków), 
zaprosiło do Czartorii znawców 
zagadnienia m.in. dr Halinę Smo­
lińską-Rębas, Bogusławę · Kollak 
i Reginę Chom. Łomżę repre­
zentowały: Zofia Napiórkowska 
(prezes Stowarzyszenia Animato­
rów Pedagogiki Freineta ), Teresa 
Dąbrowska z WOM-u i Magda­
lena Ferenc, dyrektor Społecznej 
Szkoły Podstawowej w tomży. 

Uczestnicy warsztatów pracó­
wali w czterech grupach nad 
problemami ekspresji słownej, 
ruchowej, plastycznej i mueycz­
nej dzieci. Wymieniali Asżne do­
swiadczenia. Na temat gazetek 
szkolnych i metod wprowadzenia 
swobodnych tekstów mówiła Ma­
ria Kościuszko, dyrektor szkoły 

przy sanatorium w Otwocku. Dyr. 
Magdalena Ferenc, która wraz z 

' nauczycielami Szkoły Społecznej 
w Łomży wprowadza z powo­
dzeniem techniki freinetowskie, 
przedstawiła „wartości pedago­
giczne korespondencji między­
szkolnej". Jej uczniowie piszą 
listy do sw01ch rówieśnikow z 
różnych szkół w Polsce. Nau­
czyciele przywieźli prace swoich 
uczniów: gazetki, wiersze, opo­
wiadania, rysunki. · 

- Nowatorstwo Freineta po­
lega na tym, że zobaczył on 
w uczniu partnera w procesie 
nauczania - mówi Zofia Napiór­
kowska. - I zachęcił do wpro­
wadzenia aktywnych sposobów 
poznawania świata. 

W warsztatach w Czartorii 
przeważali nauczyciele nauczania 
początkowego, którzy, zdaniem 
Zofii Napiórkowskiej, są bardziej 
otwarci na· nowe metody naucza­
nia. Przedstawiciel minis~erstwa 
podkreślił, że w czasach, gdy na­
uczycieli klas I-III jest zbyt wielu, 
zna1omość innych niż tradycyjne 
metody technik, jest mocnym 
atutem nauczyciela w znalezieniu 
dobrej pracy. Mówił również o 
pokutującej jeszcze w środowi­
sku nauczycielskim niechęci do 
dokształcania. Dla wielu nauczy­
cieli dodatkowe kursy są rów­
noznaczne z umniejszeniem ich 
umiejętności. Tymczasem pozna­
wanie nowości, doskonalenie się, 

jest konieczne w 0 • · . 
musi nadążyć za zmie . . 
światem (np. wykorzys . 
ków audio~alnycb w 

~czestmcy warszta1t., 
ca~i uwagę na. ~rażn 
między klasami I-III a I 
s~oły podstawowej. W 
m~ początkowy.m cizi 
związane ze swoun je 
czycielem. W IV klasie · 
si~ nauczyc~ele, j~t icoi 
kilku. u.czen traci więźu 
nauczycielem. 

. - Wielu nauczycieli 
ma początkowego s 
że w starszych klasach 
szczona jest ich praca 
Bogumiła Kollak z ~~ 
- Dlatego już dwa lata 
dzę Międzyszkolne Fo 
kusyjne dla dzieci, rodzi · 
uczycieli z klas IV-VI!l 
nie . dys~tujeJ?y, jeź · 
wycieczki, bawimy się Il! 
tekach. W forum biem 
ośiem szkół wrocławski~ 

Bogumiła Kollak za 
wała również nauczyci 
spotykali się ze sobą 1 

o wychowankach, o i~ 
pach. Po to, by nau 
pierwszej klasy nie tracił 
ze swoim uczniem. Na 
nich z rodzicami, wśród 
nych zagadnień będą 
inicjacji w życiu spolecz 
ksualnym. ' 
Łomża ma szansę siat 

nym z poważnych ośr 
dagogiki Freineta, która 
tradycyjny sposób pr(Jj 
nauczania. Warsztaty w 
rii, to kolejny przyklao 
słowości i energii Io · 
„freinetowców". · 

Prawie 4600 eksponatów zgro­
madziło przez dziesięć lat istnienia 
Muzeum Przyrodnicre w Drozdowie. 
Placówka, którą stworzył nieżyjący 
już Andrrej Chyl, jest dzisiaj nie 
tylko jedynym w Łomżyńskiem ośrod­
kiem badań przyrodniczych; słijży 
także be:zcenną pomocą naukowcom 
zjeżdżającym tu z kraju i i.agrani­
cy. 

I SKARBY POD RĘKA 

Drozdowo położone jest na styku 
różniących się budową IJeologiczną, 
pochodreniem i wiekiem trzech 
regionów: Wysoczyzny Kolneńskiej, 
Kotliny Biebrzańsltj_ej · i Dolnej DoT 
liny Narwi. Charakteryzują się one 
niezwykle bo~atą florą i fauną oraz 
pięknem krajobrazu. Zgromadzone 
w Muzeum eksponaty przyrodnicze 
uświadamiają jakie skarby mamy na 
wyciągnięcie ręki! 

Bagna Biebrzańskie, z komple­
ksem najbardziej pierwotnych tor­
fowisk niskich, stanowią jeden z 
najcenniejszych obiektów przyrod­
niczych Europy. W drozdowskim 
Muzeum faunę i florę Kotliny Bie­
brzańskiej prezentuje kilka stałych 
ekspozycji. 

Szata roślinna Kotliny prredsta-, 
wiona jest m.in. za pomocą map, 
schematów, zdjęć i planszy pano­
ramiczno-florystycznej. Wykonano ją 
wykorzystując zasuswne rośliny. 

Ptaki Kotliny Biebrzańskiej . zo­
stały poznane bardzo dokładnie. Zyje 
ich tu 235 gatunków. Sprzyjają im 
specyficzne dla tego środowiska wa­
runki. lł'zeba koniecznie zobaczyć 
m.in. bataliona (ptasi symbol Bagien 
Biebrzańskich), który ma w M~um 
odrębną eks~ozycję, składającą się z 
kilkudziesięcm eks~natów. 

Możemy podziwiać także bez­
cenne okazy ptaków wodno-błotnych, 
respoły ptaków lęgowych, ptaki dra­
pieżne. 

Ssaki Kotliny Biebrzańskiej ( obe­
cnie 42 gatunki) reprezentują na 
wystawie m.in. ssaki drobne i łowne. 
Wśród eksponatów znajdują się takte 
szczą_tki kostne zwiel7.1lt, zamieszku-

jących te ziemie w epoce lodowcowej, 
tura wytępione~o w XVII wieku i żu­
bra, którego dzisiaj jest bardzo mało. 
Łoś, . król Bagien Biebrzańskich, ma 
oddzielną wystawę. Ekspozycję zdo-
bią liczne trofea myśliwskie. _ 

Mureum zlokalizowane jest w 
dworze Lutosławskich, rodu wybit­
nych dla narodu polskiego postaci. 
Tutaj, w 1939 .roku, zmarł Roman 
Dmowski. Dawną atmosferę dworu 
odnajdujemy w. wyposażeniu salonu, 
choć nie ma tu autentycznych mebli 
jego dawnych właścicieli. Pozostały 
po nich nieliczne pamiątki m.in. ołó­
wek w metalowej oprawce, znaleziony 
w pobliżu stawu, należący do Hanny 
Lutosławskiej, wnuczki Mariana; me­
talowa miarka i kilka wiecznych piór 
Wincentego oraz książki jego autor­
stwa; rocznik „Gazety Rolniczej" z 
1937 roku, redagowanej przez Jana; 
~awędy obozowe o idei skautingu 
i „Kalendarz polski". Rocznik wy­
cqod1.stwa Polskiego w Rosyi na rok 
1916" Kazimierza; butelka i doku­
menty browaru Franciszka; książki 
autorstwa Romana Dmowskiego i 
je~o maska pośmiertna; tkanina na 
ścianie. €ałości dopełniają fotografie 
Lutosławskich. 

Godny uwagi jest także park pod­
worski, założ.ony w II połowie XIX 
wieku przez Franciszka Lutosław­
skiego, właściciela Drozdowa. Park 
miał styl ogrodu francuskiego '(sy­
metrycznie zlokalizowane kwietniki i 
trawniki, klomb w kształcie · elipsy 
pośrodku), a dalsza jego cz.ęść przy­
pominała ogród angielski. Z dawnych 
elementów parku po.został staw, aleja 
lipowa i grabowa oraz nieco zmie­
niony klomb. Park J?od okiem i 1ęką 
S~CJalisty odzyskuje swoje dawne 
piękno. 

( . 

Działalność Muzeum 
przede wszystkim na ba 
kowych i popularyzowaniu 
wartościach przyrodniczych 
cych się tu regionów ro.in. 
stawy czasowe, obozy dla 
plenery malarskie, wyda · 
cówka należy do nieliczni~ 
muzeów przyrodniczych, 
własną pracownię prenu 
Botaniczna i zoologiczna 
netrują faunę i florę tych 
olodzy Mureum " biorą t . 
w badaniach ogólno\'°I 
w akcji liczenia zimuW)oO 
wodnych, tworzenie atlasu 
gicznego. Muzeum ut 
kontakty z placówkami ., 
w kraju, gosci przyrodo~ 
ziemców. Prace w dziale , 
-historycznym koncentrują 
wszystkim wokół przes. 
zdowa i rodu Lutosławski~ 

Fachowość i rzetelność 
ków Muzeum doceniła O 
Komisja Ocen, powołana. 
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w konkursie na „NaJCI 
darzenie Murealne RokU 
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działalność i plany M 
równo pod względem , 
eksponatów, jak i badan 
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all' Filipkowski ze Świdrów 

ych postano~ł sprzedać ko­

brał się na jarmark do Szczu­

TUtaj spotkał Jurka, który 

y wynajmował się u niego do 

. Nie widzieli się dość długo. 

ił Jurka do domu. Żona przy­

ła kolację. Przenocował. Zjadł 

ie. Pożegnał się i poszedł. 

a tygodnie potem. spotkali się 

ył zwykły dzień. Wa-
Filipkowski przepisał 

podarstwo na zięcia, ~le 
swoje zwierzęta: koru!ł, 
sa, dwa koty. Nakar­
ba. Po obrządku, jak 
koło dziewiętnastej , szy­
ę do sou. Koty są łowne, 
e. Tylko patrzą, żeby z 

omocnik 
poiwać. Musiały więc 

w stodole. Gospodarz 
za nimi drzwi. Zasunął 

i w świdrach gasły świa-

udzilo nas j akieś puk­
opowiada Wacław Fi­

·. - Pomyśleliśmy, że to 
ie. A niech tani! Pies 
ka, to znaczy, że wszy­
porządku. Ucichło . Za 
ut znów puknięcie. I 

isza. I nagle otwor..zyły 
... Było ich dwóch. Mieli 
arzach, tylko oczy wi­

Zapalili moją latarkę ... 
li do łóżka wyrwanych 
cizi. Jeden chwycił ko­
głowę i zawiązał na 

hustkę. · Drugi wywlókł 
ogę gospodarza. Wa­
ipkowski usiłował wal­
e ma przecież siedem­
siem lat... 
aczyłem, że on trzyma 
bagnet. Przestałem się 
rosiłem : „Panowie, da­
życie!" A oni skiełznali 

. ' szmatą, potem zwią-
1.~ogi. Widziałem jak to 
b~h żonie. Zaraz jeden 
Ją. na brzuch i twarzą 
~1„: A potem przywalił 
1 usiadł! Mnie wywlekli 
ego pokoju. Rzucili na 
eż nakryli pierzyną ... 
~~ry w drzwiach są­
sw1atło. Bandyci poza­
czelnie okna czym się 

acław Filipkowski choć 
a kiepski, usłyszał jak 
~wszystko z szafy. Szu­
ięc!zy. Leżał bez ruchu, 
wany. strachem. W pew­

enc1e któryś do niego 

. nąłem oczy. Udałem 
0
· ~oczułem, że znów 
~nie pierzyną i jeszcze 

Wierzch rzuca - przy­
Waclaw Ftlipkowski. -
~as nie powiedzieli 

am słowa! Teraz już 
czego ... 

GABRIELA SZCZĘSNA 

Nagle wszystko ucichło. Nie 
wie jak długo leżał. Skrępowane 
do tyłu ręce sprawiały ból. Spró­
bował się uwolnić. 
- Dłubałem, dłubałem ... Udało 

się.-Podbiegłem do żony, odwró­
ciłem na wznak. Ale ani się 
poruszyła ... 

Na chwiejnych nogach powlókł 
się do sieni. W drzwiach widniała 
dziura. W ten sposób odciągnęli 
zasuwkę ... 

Jakoś dotarł do sąsiada. Za­
pukał w okno. Po wsi poszła 
błyskawicznie wieść o napadzie i 
śmierci Julianny Filipkowskiej. 

Przed południem zjechała z 
Łoi:nży policja i prokurator. 

Świdry opanował strach. 
W kilka dni potem policja 

zatrzymała napastników. Wacła­
wowi Filipkowskiemu okazano 
trzech młodych mężczyzn. 

- Miałem pokazać, który z nich 
u mnie pracował - opowiada. -
Ale oczy też mam słabe i bałem 
się, że może tylko tak mnie się 
wydawać, że to ten i człowiek 
będzie niewinnie cierpiał. Ale 
patrzyłem z bardzo bliska ... Biała 
czuprynka, buzia ta sama. Jurek. .. 
Sam sobie nie wierzyłem i mówię: 
„To niemożliwe!" 

N 
a pogrzeb siedemdziesięcio­
letniej Julianny Filipkow­
skiej zjechały córki z ro­

dzinami, zeszły się całe świdry. 
Ludzie przypominają, że przy 
trumnie wdowiec chwytał każ­
dego za rękę i pytał: „Za co?" 
„Aż ciarki przechodziły, a łzy 
same napływały ... " 

Była, nie ma. Odeszła cicho. 
Tak samo, jak żyła. Niektórym 
wciąż się wydaje, że widzą jej 
drobną, uwijającą się- przy robo­
cie postać. Zawsze była praco­
wita. Nawet bronowała i orała 
sama! ~szystko umiała w polu 
zrobić. Zyło im się nielekko, 
ale jakoś wszystko ogarniała. Na 
niej całe gospodarstwo się opie­
rało. Dla męża była prawdziwą 

podporą. A teraz jak mu żyć ... 
Wacław Filipkowski oprowa­

dza mnie po swoim domu. Drew­
niany, stary. „Ledwo żywy", okre­
śla gospodarz. ,,Jak ja." W śrosUru 
tak, jak na zewnątrz: kilka sta­
rych, prostych mebli.. Nie ma 
telewizora. Tylko nowa lodówka: 

- Pani widzi, jakie to moje 
bogactwo - rozkłada bezradnie 
ręce . - Dlaczego oni do nas 
przyszli? Przecież Jurek wiedział, 
jak żyjemy? - pyta, nie oczekując 
odpowiedzi. 

P 
rzypomina sobie tamte wie­
czory. Jurek siedział zawsze 
o, tu i po robocie rozma­

wiali. Żalił się kiedyś, że żona 
go opuściła. Wtedy Wacław Fi­
lipkowski doradzał, żeby żonę 
przeprosił i po ludzku żył, do 
gospodarstwa się wziął; jak praw­
dziwy gospodarz i mąż. Człowiek 
może zawsze ze złem skończyć. 
Musi tylko chcieć. I tak rozma­
wiali o życiu. Młody może dużo 
się od starego nauczyć ... A teraz 
Jurek już gdzie indziej się uczy i 
kogo innego słucha. I może uczy 
się złego? 

Nad stołem w kuchni makatka 
z ,,kieszonką". Zwykle tutaj żona 
przechowywała odcinki emery­
tury, przypomina sobie Wacław 
Filipkowski: Może Jurek wtedy, 
gdy wrócili razem z jarmarku, 
wyjął i przeczytał? Na jednym 
odcinku było napisane: dwa mi­
liony siedemset osiem fysięcy ... 

2 3 
letni Jurek i 21-

- -letni Staszek, bezro­
botni, mieszkali razem 

na stancji w Grajewie. Pracowali 
dorywczo. 

W dzień poprzedzający napad 
pojawili się w świdrach wieczo­
rem. Co prawda u Filipkowskich 
było już ciemno, ale świeciło się u 
sąsiadów z obu stron. Płoty dzieli 
od siebie zaledwie kilkanaście 
metrów. Woleli nie ryzykować. 
Przesiedzieli na workach w sto­
dole u Filipkowskich. Czekali 

aż zasną całe Świdry. To tylko 
dwanaście domów. 

Doczekali się. 
„Nie chcieliśmy zabić", po­

wiedzieli zgodnie podczas prze­
słuchania. „Chcieliśmy tylko 
okraść." 

Z czego? 
- Często przestępcy zacho­

wują się w irracjonalny sposób. 
Bywa, że sami zaskakiwani są 
nagłą zmianą sytuacji podczas 
przestępstwa - mówi prokura­
tor Tadeusz Marek, prowadzący 

' śledztwo. 
widrom Podleśnym sołtysuje 

S
, Paweł Karczewski. Właśnie 

wybrał się w Suwalskie po 
swmie. Ale o wsi każdy może 
powiedzieć to samo: spokojnie, 
cicho. No, tak było do tej pory ... 

- Sybilla wszystko przepowie­
działa: że brat zabije brata, a 
siostra wyprze się siostry; że 
mężczyźni będą się ubierać jak 
kobiety. I masz: kolczyk w uchu, 
a nawet w nosie! Nie zbliża 
się koniec świata? - pyta żona 
sołtysa. 

Kto do tej pory wiedział, gdzie 
świdry na mapie? A są i takie 
mapy, że wcale nie zaznaczone. 
A teraz gazety o nich piszą! 
Niestety, tylko z powodu nie­
szczęścia, komentują ludzie. Tak, 
jak niedawno w Grabowie było, 
kiedy szesnastoletni chłopak za­
mordował matkę. 

Śmierć i wojna, to jedno; 
wróg, to wróg. Z tego powodu 
w czasie ostatniej w Świdrach 
też nieszczęścia nie brakowało. 
Józef Wiszowaty z rodziną był 
pa liście do wywózki: Ale coś 
się ruskim pokręciło i nie w tę 
stronę pojechali. I dzięki temu 
Wiszowaci u niknęli syberyjskiej 
katorgi. Ale innych ze wsi czekał 
straszliwy los. 

Potem przyszli Niemcy, potem 
Polacy i partyzanci. I tak bez 
końca strach i nieszczęście doo­
koła było. A dzisiaj pokój i brat 
morduje brata. W Swidrach, w 
Bośni... Śmierć i rozpacz wszę­
dzie taka sama. 

No i jest demokracja w Polsce. 
Jeszcze i starzy się doczekali. I 
co z tego? N.i wsi życie cięż­
kie. Z czterystt: hektarów trudno 
niektórym wyżyć, a co dopiero z 
takich dwudziestu pięciu , jak na 
przykład Filipk:>wski miał. 

A z tym napadem stało się tak, 
jak przepowierlziała wróżka. W 
ubiegłym roku na jesieni Boraw­
skim przepadłe> z pastwiska pięć 
krów i cielę. Tuka strata! Poli­
cja była bezradna, więc pojechali 
do wróżki. Co prawda krowy się 
nie znalazły, C'i.le za to wróżka 
powiedziała: „3ędzie u was we 
wsi jeszcze gc rsza kradzież". I 
sprawdziło się. 

A kara? Dz:siaj morderca ma 
lepiej w więzieniu niż porządny 
człowiek na v. olności. I jeszcze 
dyskutują jak zbirowi ulżyć! 

, widrów, rr irno aresztowania 

S bandytów, strach nie opu­
ścił. Filipkowscy byli jedy­

nymi starymi, r.amotnie mieszka­
jącymi tu ludźmi. Od rej tragedii 
i dzieci, i starzy z rodzinami 
boją się zostawać sami w domu. 
Nawet w dzień. 

- Czy już tak zawsze będzie, 
że przyjdzie się bać życia między 
swoimi? - pyta starsza kobieta. 

7 



spięcia 
Uczeń VIII klasy jednej 

z grajewskich szkół został 
po czwartej lekcji „przechu­
chany" przez policję na trze­
źwość. Alkomat wykazał 1,17 
promilka alkoholu. Nauczy­
ciele podobno odcięli się zde­
cydowanie: z tym uczniem nie 
pili. 

*** 
W 1990 r. Komenda Rejo-

nowa Policji w Kolnie prze­
kształcona została w Komisa­
riat. Reorganh:acja spowodo­
wała obcięcie 36 etatów. W 
1994 roku, po wielu zabie­
gach, komisarfat otrzymał I 
(słownie: jede11) etat. Popro­
szony o korne 1tarz rzecznik 
kolneńskich m.~tów nawet nie 
ruszył ramionami. Oszczędza 
siły na „robotę". 

*** 
Gdzieś w okolicach Wyso-

kiego Mazowieckiego ukon­
stytuowała sif( chrześcijań­

ska partia polityczna, w któ­
rej władzach znalazło się 

trzech byłych skompromito­
wanych polityków. Jeżeli będą 
robić jak robili, za pokutę 

mogą nawet trafić do Sejmu. 

*** 
Właściciel jednego z łom-

żyńskich kantorów zapro­
ponował utworzenie banku, 
który nie będzie udzielał kre­
dytów tylko obracał forsą, 
przynosząc udziałowcom dwa 
tysiące procent zysku rocznie. 
Ten szczeniak Grobe!ny, to 
naprawdę był oszust: dawał 
tylko dwieście procent. 

* "' * 
Spośród 13f' samochodów, 

ja1'ie posiada straż pożarna 
w Łomżyńskiem, 41 ma 25 
lat i więcej, a 4 zostały wy­
produkowane 33 łata temu. 
Wreszcie rozumiemy określe­
nie żółwiego tempa: ,,Jadą jak 
do ognia". 

*** 
Czytelnik z Piątnicy wyka-

zuje czarno na białym, że 
ostatnio nieźle nam się po­
rąbało: piszemy o Niewiaro­
wie, a w gminie Niewiarowa 
nie ma, jest Niewiadów (i tak 
miało być!). Inny szperacz wy­
tyka: na jednej stronie smo­
licie, że samorząd w Rutkach 
chce zlikwidować 5 szkół, na 
innej, że 7. Hm. Nie jesteśmy 
gorsi od innych. Zaskoczyła 
nas zima! 

~KONTAK1Y 

*** 

W
ojciech S. zaczynał pracę 

· jako hydraulik, potem 
został majstrem, kie­

rownikiem robót. Awansował 
pięknie. Przedsiębiorstwo pań­
stwowe; miało siĘ wszystko, czło­
wiek spokojnie się dorabiał. Gdy 
czasy się zmieniły i przedsiębior­
stwo sprywatyzowano, wykupił za 
50 mln akcje (licząc na dywi­
dendy) i założył własną firmę 
z tą samą, sprawdzoną brygadą. 
Wziął 150 mln kredytu na pół 
roku. Znalazł zlecenie. 

Zapowiadało się nieźle. 
Roczny obrót: ponad miliard zło­
tych. 

Wojciech S. opowiada, że w 
połowie 1991 roku zaczęły się 
kłopoty. Pracowali przy łom­
żyńskim szpitalu. Wójewoda nie 
płacił przedsiębiorstwu , a ono 
przestało płacić jemu. Jeszcze 
dostawali materiały na kredyt, a 
potem wcale. Z czego robić? No 
i musiał spłacać kredyt. Ludzie 
przychodzili do pracy, czekali ... 
Za ten postój też musiał im 
płacić. W końcu dali mu ultima­
tum: „Albo nas zwalniasz, dajesz 
odprawy, albo płać pobory, orga­
nizuj robotę". 

Nie miał na odprawy, na pen­
sje, na swoje zadłużenia. Ludzie 
poszli do inspektora pracy. Pro­
kurator umorzył postępowanie 
karne. Chodziło o zapłatę dla 
sześciu osób. Wojciech S. mówi, 
że ze wszystkimi się już rozli­
czył, jedynie pozostali Hanna P. 
i Kazimierz N. 

Jesienią przyszedł do niego 
komornik. 

Nie było dyskusji, wszystko 
spisał (dług w banku 100 mln; 
ZUS 70 mln). Rodzina się zło­
żyła; nie zabrał mebli, sprzętu. 
Wojciech S. sprzedał też połowę 
akcji, pozostałych nikt nie chciał 
kupić. 

Wojciech S. ma pięciooso­
bową rodzinę, troje dzieci w 
wieku szkolnym. Połowę pensji 
żony zabiera komornik. On pod­
jął pracę w prywatnej firmie (z 
płacą 6 mln miesięcznie) . Znów 
pracuje, jako hydraulik. Rano wy- , 
jeżdża, wraca wieczorem. Spłaca 
też rodzinnych żyrantów. Poma­
gają rodzice, więc dają sobie 
radę (zostało do spłacenia 12 
mln kredytu). 

Dzisiaj wie dokładnie, jakie 
popełnił błedy: nie wolno było się 
wiązać z jednym zleceniodawcą. 
Trzeba mieć kilka frontów robót. 
Dobierać uczciwych, ~prawdzo­
nych partnerów. Nie podejmo­
wać pracy· z własnym materiałem; 
przy obrocie 100 mln, 80 pożera 
materiał. No i nie wolno zaczy­
nać interesu od brania kredytów. 
I jeszcze jedno: trzeba ludzi pil­
nować. Nikomu nie można ufać. 
Tego wszystkiego nauczyło go to 
doświadczenie. Czy dzisiaj utwo­
rzyłby taką samą firmę? Tak, ale 
z własnymi pieniędzmi. Pracy jest 
dosyć. Ma też pomysł na dobry 
interes, ale musi wyjść z długów 
i zdobyć pieniądze. 

Z Kazimierzem N. zawarł są­
dową ugodę, że spłaci zaległo­
ści i sprostuje świadectwo pracy. 
Dlaczego zatem tego nie zro­
bił? Ma gotową odpowiedź: -
Świadectwo pracy automatycznie 
prostuje wyrok sądowy. Niczego 

Nie wierzą w jego słowa. Trzeba było eh 
nawet prawomocny wyrok niczego nie zmie 
mówią. 

- Spłacę tych łudzi na pewno - twierdzi W 

mln bez odsetek), a potem Kazimierza N. Je 

Hanna P. mówi, że wyrok zapadł rok temu, 

(bez odsetek). Komornik dotąd przysłał Pol 
obliczył na sunię 27 mln (plus odsetki). Jest 
wanie świadectwa pracy. „Nie chcę być na 2 

Przegrana 
więc nie będzie prostował. A 
trzymiesięczną odprawę wypłacił 
mu według najniższej krajowej. 

Nerwowo pali · papierosy. Ma 
nadzieję, że wyjdzie na swoje. 

*** 
- Nikomu nie ufać - do 

takiego wniosku doszedł też Ka­
zimierz N. Prawo jest po jego 
stronie, ale nic z tego nie wynika. 

Do pracy dojeżdżał codziennie 
autobusem 30 km do Łomży i 
30 z powrotem. Przez pół roku 
otrzymywali regularnie pobory 
(14 tys. za godzinę plus premia). 
„Nie oszczędzaliśmy się. Jak było 
trzeba, pracowaliśmy." Potem tej 
roboty było coraz mniej. Nie 
było materiałów, nie było szefa, 
zaczęły się walić terminy. „Sami 
załatwialiśmy materiały (dawał 
upoważnienie), by mieć robotę. 
W końcu określił nas jak kulę u 
nogi." Pobory dostawali w ratach, 
rozciągniętych na trzy miesiące. 
Obuwie, ubrania robocze, środki 

czystości? Też wym 
dawny · kierownik, teraz 
sta, robił, co chciał. 

Gdzie szukać ratu 
do inspektora pracy 1 
„Państwowa lnspektja 
szła się z nami spra~; 
Ale Wojciech S. naw~ 
był nieuchwytny. Zos~ 
grzywną i dalej nie ~ 
czas z wynagrodzeniem 
25,8 mln zł. 

- W Wigilię 1992 
go o pieniądze na świ1~ 
mina Kazimierz N. -U 
„Co mnie obchodzą ~ 
niądze?" Nie zapomni 
do końca życia. 

W styczniu 1993 i 
n owił i: siedzą w biune 
aż im nie zapłaci. Zr 
nie było co robić. ' 
zalegał od września. Q 
Zlikwidował biuro, pn 
swego mieszkania. Z · 
ich wyrzucili. Już nie · 

W odpowiedzi na prośbę o opinie o „Kontaktach" otrzy 
następnym numerze). Wielu pisało: „nie sposób wszystkiego p 
niekiedy listy. Jeden z Czytelników spotkał się z całym zespoł111 
Rozstaliśmy się jednak z przekonaniem, że wszystkim chodzi o 
inaczej. A pto niektóre, „pozaankietowe", głosy. Wszystkim, k' 
dziękujemy. 

*** 
Osiedle, na którym mieszkam, jest brudne, zaśmiecone, nis 
Wydaje mi się, że kulturę w tej dziedzinie można byłoby . 

na łamach tygodnika. Pragnę przy okazji poinformować, że Ili 
się zagospodarowaniem i upiększeniem zieleńca usytuowane~ 
Spółdzielnię. Mieszkaniową, lecz w odpowiedzi usłyszeliśmy, że 
Trudno było żyć wśród betonu, piachu, parkingów i odgłosu 
drzewka i krzewy ozdobne, własnoręcznie posadziliśmy, po& 
płotkiem i żywopłotem. 

* * * Jestem stałym czytelnikiem „Kontaktów" od lat osiemdziesią 
na terenie województwa łomżyńskiego (Wizna, Łomża, Rak 
w kiosku w Wiźnie pismo i od tej pory jestem związany z 
komunistycznych czasów. Potem miało dodaną literę R jako „K 
kłopoty z na:byciem tygodnika. Kupowałem przez kierowcę aut 
Trzciannego i w Trzciannem dostawał w kiosku „Ruchu''. Pote~.1 

na dworzec PKS. Jak przyjechałem rano, mogłem dostać. Późni 
w Tykocinie i „Kontakty" odbieram jako jedyną gazetę. Ale 
zdrowia, szczęścia i zasobnych portfel i, życzy 

*** 
W takiej, jak dotąd, formie, nie drukujcie więcej yrogramu 

omówień ciekawszych pozycji, bardw małe litery (słaba c~ 
naprawdę ciekawie redagowanych programów w innych gazetach 

*** 
Wypełniłem ankietę. Widać, co lubię, a co nie. Nie ch.ciałb)~ 

sprawę, że mój gust nie musi pokrywać się z odczuciem 1 
czytam każdy numer (od około półtora roku) i widzę, że bez.P 
się „Kontakty" zmieniać, poszerzać tematykę, poruszać więcej , 

Jeżeli opublikujecie· wyniki ankiety, zachowam je i będę ~as~ 
czy liczycie się z naszym głosem. Jeszcze raz podkreślam, ze 01e 
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Państwowa Inspekcja Pracy nie 
poprzestała na ukaraniu grzywną , 
Wojciecha S. Zawiadomiła Pro­
kuraturę Rejonową w Łomży o . 
„popełnieniu przestępstwa prze- ! 
ciwko prawom pracownika z 1 

wnioskiem o wszczęcie postę­
powania karnego: za to, że do 19 
marca 1993 nie wypłacił wynagro­
dzenia Hannie P. i Kazimierzowi 

,,,; 

N„ i rozwiązał z Kazimierzem 
N. umowę o pracę z rażącym 
naruszeniem prawa. 

Prokuratura umorzyła postę­
powanie wobec Wojciecha S. 
Data: 14 czerwca 1993. Usta­
liła też okres próbny na czas 
jednego roku. .w tym czasie 
winien „przestrzegać porządku 1 

prawnego. Oznacza to także wy­
konywanie prawomocnych wyro­
ków." 

Tymczasem dalej nie prostuje 
świadectwa pracy Kazimierzowi 
N. , Ten nie może znaleźć za­
trudnienia z takim świadectwem, 
nie dostaje też zasiłku dla bez­
robotnych. Sądowej ugody nie 
honoruje Rejonowy Urząd Pracy 
w Kolnie. Dopiero po trzech 
miesiącach „kary" _ wypłaca mu 
pieniądze. _ 

Kazimierz N. nie może pojąć: 
dlaczego Prokuratura umorzyła 
postępowanie, skoro Wojciech S. , 
kpi sobie z sądowych wyroków? 
Napisał zażalenie do Pr9kura­
tury Wojewódzkiej w Białym­
stoku. Sprawa została skierowana 
do Sądu Rejonowego w Łomży. , 
Sąd postanowił oddalić zażalenie. 

Kolejna kwestia, której nie 
może zrozumieć: zwraca się do 
komornika o swoje należności. 
Komornik każe mu wptacić 2,5 
mln zaliczki. Dlaczego · ma je­
szcze płacić? Czyż nie dosyć 
jest stratny? Pisze do prezesa 
Sądu Rejonowego w Łomży ko­
lejną skargę. Prezes przyznaje 
mu rację: zaszła tu nieprawi­
dłowość. Komornik „ma pod­
jąć niezwłoczne czynności". Nie 
podejmuje. 

Kwiecień 1993 roku. Dalej nic 
się nie dzieje w jego sprawie. Ka­
zimierz N. jeszcze czeka. Jesienią 
zdesp~rowany napisał o wszyst­
kim do Ministra Sprawiedliwości. 
W styczniu 1994 otrzymał odpo-

- wiedź prezesa Sądu Wojewódz­
kiego w Łomży. Prezes przyznaje: 
„zarzuty są częściowo słuszne"; 
komornik istotnie prowadzi eg­
zekucję jego należności w spo­
sób opieszały. I · znów polecenie 
służbowe podjęcia niezwłocznych 
czynności egzekucyjnych. 

- Cisza - komentuje Kazimierz 
N. - nic się nie dzieje. Ani 
pieniędzy, ani świadectwa. 

Ma papiery mistrzowskie, 
chciałby wykonywać swój zawód. 

Mówi, że był u Wojciecha S. 
Nie otwiera drzwi, umyka. Sły­
chać muzykę, ktoś jest w domu, 
nie przyjmuje nikogo. Był u pro­
kuratora. „Nie mogę nic zrobić", 
usłyszał. 

Kazimierz N. jest kawalerem, 
pracę znalazłby t w Warsza­
wie. Ale już słyszał: „Człowieku, 
czego ty szukasz. Masz p,orzuce­
nie pracy. W dzisiejszych czasach 
nie ma dla takich roboty." 

ALICJA NIEDŹWIECKA 

LECH KOZIOŁ, adwokat z Łomży, senator pierwszej kadencji: 
z jednej strony fakt, że mamy do czynienia z nową koalicją stanowi 
potwierdzenie, że poprzednie cztery lata z ich wadami i niedociągnięciami 
różnego rodzaju, pozwoliły na zbudowanie ustroju demokracji. Upatruję 
to w tym, że przez cztery ostatnie lata publikatory i politycy dosyć 
ostro i czasami nie przebierając w środkach werbalnych krytykowały 
.lew~ę. A mimo to, przy zdecydowanej niechęci do dawnego ustroju, 
dobrze zorganizowana i prowadzona akcja wyborcza i propagandowa 
doprowadziła do zwycięstwa SLD. Nie tworzono żadnych przeszkód 
formalnych, by wybory mogły odbyć się demokratycznie. I tak bardzo nie 
chciana lewica objęła władzę z powrotem. Uważam, że doprowadzi to do 
zahamowania reform, które mogłyby zbliżyć Polskę do jakichś standardów 
europejskich i szybciej pozwolić wyjść z opóźnienia cywilizacyjnego. Z 
drugiej strony mam pewną satysfakcję z udziału w tworzeniu ustroju 
demokratycznego, który okazał się rzeczywistością. 

100 
dni Pawlaka 

Sto dni rządów koalicji nie pozwala na optymistyczną wizję przyszłości. 
Przy wszystkich prospołecznych hasłą.ch i wyborczych obietnicach, 
rzeczywistość nie pozwala dostrzec istotnych działań; że przyjęcie tej 
filozofii dało jakieś istotne efekty. Jaskrawym przykładem jest expose 
premiera Pawlaka o stosunku nowego rządu do spraw kultury i nauki. W 
rzeczywistości w budżecie przeznaczono na te dziedziny mniej pieniędzy 
niż dotychczas. Podobne zjawisko występuje także w innych dziedzinach. 
Nie podoba mi się zahamowanie reprywatyzacji i prywatyzacji, reformy 
samorządu. Jaskrawym przykładem odejścia od retoryki lewicowej jest 
opracowaQ.ie nowego prawa lokalowego, pozwalającego na eksmisję ludzi 
nie płacących czynszu na ulicę. Zapomina się o tym, kto głosował. 

Ja sam mam poglądy dosyć lewicowe, zbliżone do poglądów po­
przedniczki Unii Pracy, czyli Solidarności Pracy. Projekt nowego prawa 
lokalowego zbliżony jest do wczesnego kapitalizmu z początku XIX 
wieku. Przy całym szacunku dla własności i uprawniet1 właścicieli mie­
szkań uważam, że gminy nie mogą być zwolnione z odpowiedzialności za 
ludzi, którzy z przyczyn materialnych nie mogą zapłacić czynszu. 

Poza tym, generalnie rzecz biorąc, ja sam i moje środowisko mamy 
poczucie przygnębienia, straty czterech lat, jakiegoś obrazu przyszłości, 
nadziei na stabilny, chociaż wolny rozwój ku lepszemu. Przygnębiający 
jest także obraz parlamentu, brak autentycznego życia politycznego. 

Dostrzegam wszystkie wady dotychczasowych układów politycznych. 
Uważam, że doprowadziły do tego niewłaściwe praktyki. Przewiduję, że 
ten układ polityczny nie utrzyma się, ponieważ nie przedstawia żadnej 
wizji rozwoju Polski, wzbudzającej nadzieję, zaufanie i bezpieczeństwo. 

ROMAN SZMYT, przewodniczący Rady Wojewódzkiej Socjaldemokra­
cji Rzeczpospolitej Polskiej w Łomży: - To jest nie tylko rząd pana 
Pawlaka, ale w części także mój rząd, ponieważ SLD i SdRP, przyczyniając 
się do powstania tego rządu , stanowią jego znaczną część. Lecz mimo to 
nie jes~em zwolniony od krytycznej oceny jego funkcjonowania. 

Mam świadomość, że ten rząd przejął nie tylko problemy minionych 
czterech lat, ale także poprzedniego okresu; że jest fragmentem 
przeobrażeń ustrojowych i gospodarczych w tej części Europy. Problemy, 
przed jakimi stanął rząd , najlepiej pokazuje tocząca się w Sejmie debata 
budżetowa, z której wynika, że właściwie na wszystko brakuje pieniędzy. 
A to ogranicza możliwość realizacji programów, które przyczyniły się do 
zwycięstwa SLD i PSL w ostatnich wyborach. Wielu ludzi nie rozumie 
przyczyn tych ograniczeń np. w polityce gospodarczej. Winę za to 
ponosi także sam rząd, ponieważ nie potrafi tego jasno społecz~ństwu 
powiedzieć. · 

Myślę, że te sto dni rządu należy oceniać poprzez jego zewnętrzny 
wizerunek, ukazywany przez środki masowego przekazu, nie zawsze 
przychylny. Tak ci;y owak uroda pani Wachowicz nie zastąpi rzetelnej 
polityki informacyjnej co jest podstawą funkcjonowania każdego rządu. 
Krytycznie oceniam również politykę kadrową, w tym doprowadzenie 
przez premiera do. rezygnacji ze stanowiska wicepremiera i ministra 
finansów, Marka Borowskiego. Wynikało to, jak sądzę, z braku poli­
tycznego doświadczenia premiera w .kierowaniu rządem i rozwiązywaniu 
strategicznych problemów państwa. 

. Uważam, że w ciągu tych stu dni rząd zrobił to, co mógł, nie popełniając 
w1ę~~ch błęd?w. ~tara się, jak może, porządkować unormowania prawne 
w roznych dztedzmach, systematycznie, tak, by doraźne żądania nie 
zdominowały jego pracy; by skupić się na rozwiązywaniu najważniejszych 
problemów. . 

KONTAtov ·~ 
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C hodził z Agatą do jednej 
klasy w łomżyńskim liceum. 
Był dla niej kolegą, przyja­

cielem, pomagał w lekcjach. Na 
studniówce tańczył tylko z nią, 
ale wszyscy wiedzieli, że Agata 
interesuje się Robertem. Cóż z 
tego. Robert był na studiach. 
Ożenił się na drugim roku i 
Agata dla niego przestała ist­
nieć. 

Polubiła Marka. Zawsze był 
przy niej, gdy był potrzebny. Za­
czynał nieco przeszkadzać, . gdy 
koło Agi zaczęli pojawiać się ad­
oratorzy. Udawała, że nie widzi 
jego cierpienia, że to „przyjaźń a 
nie kochanie". 

Wszystko się zmieniło, gdy 
zmarła jej babcia. 

Po babci zostało mieszkanie, 
zaistniała szansa, by dostała je 
Agata. Duże, trzypokojowe. Był 
warunek: powinna być mężatką, 
mieszkanie jest „rozwojowe". 

Z dnia na dzień Agata zmie­
niła się dla Marka. Została na­
wet na noc na jego stancji, 
a rano obejmując go szepnęła: 

„Pobierzmy się ... " Marek był tak 
szczęśliwy, tak bardzo się tego 
·nie spodziewał, że otworzył okno 
i kf'Z'jczał z czwartego piętra: 
„Ludzie, ludzie, ona mnie ko­
cha!" Patrzyli w górę, machali 
mu rękami, śmiali się. A on tań­
czył po pokoju i śpiewał: ,,Aga 
mnie kocha, kochaaaa!" Chociaż 
o żadnej miłości nie rzekła ani 
słowa. Za to on już planował 
wszystko za siebie i za nią i 
nawet nie poszedł na wykład 

profosora. 

C 
hciał, by ślub się odbył w 
pierwszy dzień Świąt Bo­
żego Narodzenia w łom­

żyńskiej katedrze. Żeby zaprosić 
kolegów i koleżanki z klasy, 
ściągnąć całą rodzinę ze wszy­
stkich stron (miał wujka w Re­
publice Południowej Afryki, po­
magał im); żeby wszyscy widzieli, 

- jacy są szczęśliwi i zakochani. 
Agata była innego zdania. Po 

co spraszać tyle osób? Czy nie le­
piej za te pieniądze pojechać do 
Zakopanego? A ślub mógłby być 
skromny, studencki, tylko w naj­
bliższym gronie, a potem wszy­
stkich się powiadomi. I wujka z 
RPA . także. Po ~ czekać? Ona 
chce już, chociażby jutro być jego 
żoną. 

Niczego nie mógłby jej odmó­
wić. 

W USC „nie było wolnych 
terminów". Agata ,,załatwiła ter­
min", szybko wymienili obrączki. 
Marek chciał przynajmniej sfil­
mować całą uroczystość (posłać 
wujkowi). Nie zgodziła się. „Po 
co wydawać ·dodatkowe pienią­
dze?" W noc poślubną powie­
działa mu, jaką ma dla nich nie­
spodziankę: mieszkanie po babci. 
Cieszył się, niczego nie kojarzył. 
,,Agata była cudowna, najwspa­
nialsza, najlepsza." 

KONTAKlY 

- Czy wiesz, co ludzie mówią?! - krzyczała matka do 

Marka. - Nie mogę wyjść, bo wokół szepczą o tobie. że 

ją porzuciłeś z małym dzieckiem, wyjechałeś na drugi 

koniec Polski. Że nawet alimentów nie płacisz, że jesteś 

ostatni drań. Dlaczego milczysz? 

Marek odpowiadał najczęściej wyjściem z domu albo 

szybko wyjeżdżał. 

Nie miał jej nic do powiedzenia. Czasami tylko kwi-
-

tował: „Mamo, to jest twoje życie, a to jest moje". 

Teraz przyjechał tylko na jeden dzień: na rozprawę 

rozwodową. 

S. kończyli studia. Agata do­
stała pracę, jemu zapropono­
wano asystenturę na uczelni. 

Ale Aga wciąż marzyła o wła- , 
snym gabinecie stomatologicz­
nym. Ustalili więc, że Marek 
pojedzie ,,za wodę", zarobi do­
lary, nie będzie się sprzedawał 
nauce za grosze. Jest przecież 
coś więcej wart. 

Przez wuja (miał przyjaciela 
w Chicago) Marek wyjechał do 
Ameryki. Najpierw pracował jako 
robotnik na budowie, a potem 
przyjaciel znalazł mu pracę w no­
woczesnej drukarni. Siedział przy 
komputerze i drukował reklamy, 
foldery. Przydał się angielski _(już 
w szkole miał najlepsze stopnie), 
a tajniki komputera sam poznał 
na uniwersytecie. Zarabiał co­
raz lepiej. Starczało, by wysyłać 
Agacie pieniądze. Na jej konto 
w banku regularnie nadchodziły 
okrągłe sumy. Pisała czułe listy: 

„Mój królu Marku, całuję Cię i 
tęsknię, co tam te pieniądze, gdy 
Ciebie nie ma!" Ustalili: najpierw 
urządzi mieszkanie, kupi piękne 
meble, zrobi generalny remont, a 
potem pomyśli o gabinecie. 

Marek miał też swoje plany: 
brał każdą robotę w drukarni, 
siedział do późnych godzin noc­
nych. Inni dorabiali się w ciągu 
dwóch, trzech lat. On chciał po 
prostu. wrócić do domu. „Umie­
ram bez Ciebie. Czuję się tutaj 
bardzo samotnie, z nikim nie 
mam kontaktu. I chociaż chcą 

mnie zatrzymać i nawet propo­
nują awans, myślę o powrocie i 
tylko wciąż o Tobie moja Naju­
kochańsza", pisał. Agata pisała, 
by nie rezygnował; nikt ze zna­
jomych nie zarabia tyle, co on, 
niech się trzyma tej roboty; w 
Polsce wszystko się zmieniło, nie 
wiadomo, co będzie. 

,,A co będzie z nami?", pytał 

• 
' DRAN 

w kolejnych listach. 
się królu Marku _ 
jego tęsknotę, będzjeii 
- Tu się niczego nie 
jest coraz gorzej. N' 
miłość doda ci sił do 
Zostań chociażby j 

Wysłał jej kolejllt 
larów. Dostał . 
D.iż zwykle· . . 

Tobą tak, ze chudnę 
ciągle -myślę o Tobie ' 

, Bardzo się tym 

stępne święta spędtić 
dyku w przebraniu ~ 
domu szefa? Przy 0~ 
kańskiej choince w cze 
złotych kokardach? W 
pokoju z krzykliwą, , 
telewizją? 

Dlaczego ma się tat 
Będzie zarabiał w kraju. 
nauczył. Jest wybitn)'lti 
cem, nie ,boi się biedy.N 
wreszcie zacznie pra 
kowo. Postanowił sp 
cie, swej ukochanej I 
spodziankę. Nie telefon 
wysłał telegramu; w Wi 
się w domu. Wiózł pi 

zent: karnawałową­

jaką!), bieliznę z naj 
, koronki, złoty naszyj 

ścionek. „No i wiozę ci 
mego serca", mówil d: 
myślach. 

Rzuciła mu się na 
potem wyczuł, że coś 

tak. Nie spędzili też raz 
nocy, o której mafZ)l 
cami. „Źle się czuję', 
Agata. Tak było prze1 
Znów chciał otworzyć 
dzie, co się stało, 
A ona o urządzaniu 
nia, o meblach, że za 
drogie. 

K 
tórejś nocy zd , 
„Powiem ci. Jestem 
drugi miesiąc. To 

lega z pracy. Ma już t' 
zazdrosną żonę, jego r 
niemożliwy. 1Y jesteś 
przebacz mi, uznasz to 

za swoje, dasz nazwisk~ 
się rozstalliemy. Wyj ' 
mogę już być z tobą. 
nie kochałam." 

Błagał ją: „Uznam 
wychowamy, potem 
mieć jeszcze swoje. 
nie wytrzymałaś samo 
nie odtrącaj. mnie." 

Agata nie · zmienila 
Kiedy dziecko przyszlo 
(wszystkim powiedzi~&. 
śniak), dostało Marka 
A potem ona woio.1h 
wód. Już wcześniej'/() 
Warszawy, wynajął Jl'.' 

Pracować na uczelOJ. 
- r. 

jej zostawił. Dolary? .. 
Po rozwodzie wypili 

czeli. Coś jeszcze eh . 
dzieć, nie mógł. 

*** 
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. Ostatnio-zarzuca 

stem nudny w łóżku. 

yśla różne figury i ma 

retensje, że mam mało 

nasiych kontaktach 

osiągam pełne zado­

na twierdzi, ~e nie ma 

przez moje lenistwo. 

rozczarowana. Jak ją 

Adam 

ewam, że jesteście na 

jemnego przystosowa­

ualnego. 1Y osiągasz 
każdym razem. Twoja 

e poszukuje i odkrywa 

rzeby. Ale należy też 

tym, że nie wszystkie 

zdolne do przeżywania 

stosunku. Wynika to z 

czyn, np. reaktywno­

lnej pochwy. U pewnej 

iet możliwy jest orgazm 

przez pobudzenie łech­

innych kobiet można 

lać w różny sposób. 

nać, by wiedzieć, jak 

czekiwaniom. 

ona wcześniej osiągała 

rzy współżyciu, a te­

je innych pozycji, 

oznaczać, że znudziła 

czasowym przebiegiem 

· Nie należy jej oce­
tywnie za to, że do 

eksu wprowadza trochę 
tazji, która może wam 

starczyć wiele zadowo- -

brze, byście wybierali 

cia, który będzie od­

wam obojgu. Ale też 

a nastawiać się tylko 

~rozmaicenia i zmiany, 

ie przeważała nad ja­

tym wszystkim należy 
Jiwie powiedzieć, a nie 

ować pretensje i obwi­
era. 

-~~ ffi\"%il~LEKARZ DOMOWY 

Mój mąż cierpi na nieprzy­
jemną dolegliwość: zgrzyta zę­
bami. Wszystkie moje prośby 
o zaprzestanie kwituje, że je­
stem przewrażliwiona. Mnie jed­
nak denerwuje ten dźwięk. Nie 
Wiem, czy jest to związane z 
wiekiem męża (67 lat), czy z cho­
robą zębów. Do kogo powinnam 
zwrócić się, by pomógł wyleczyć 
męża? 

Antonina 
Mąż Pani prawdopodobnie 

cierpi pa bruksizm, czyli dolegli­
wość o podłożu emocjonalnym. 
Jest to zgrzytanie i nawykowe 
zaciskanie \Zębów. Nie leczone 

-
schorzenie może doprowadzić 
do zniszczenia zębów i stawów 
skroniowo-żuchwowych. Zgrzyta­
nie powoduje charakterystyczne 
starcie powierzchni żujących oraz 
brzegów siecznych, przypadkowe 
złamanie zębów, wypełnień lub 
uzupełnień protetycznych. Bru­
ksizm wpływa także na uczucie 
zmęczenia i przemijające bole"sne 
przykurcze mięśni żwaczowych, a 
także może spowodować klwawe 
wybroczyny na błonie śluzowej 
policzków. 

Lekarze odróżniają bruksizm 
dzienny, czyli zwieranie zębów 
i bruksizm nocny, podczas któ-

I POD PARAGRAFEM I 
Chciałabym się dowiedzieć, 

komu przysługuje zasiłek stały 
z ośrodka pomocy społecznej, .a 
komu zasiłek okresowy. Straci­
łam prawo do pobierania zasiłku 
dla bezrobotnych i nie wiem, czy , 
moja ·sytuacja rodzinna upraw­
nia mnie do ubiegania się o 
pomoc z ośrodka. 

Krystyna 
Zasiłek stały przysługuje oso­

bie całkowicie niezdolnej do 
pracy z powodu wieku lub in­
walidztwa, jeżeli nie ma ona 
żadnych własnych środków utrzy­
mama lub dochód na osobę w 
rodzinie nie przekracza kwoty 
najniższej emerytury (obecnie 
1 560 OOO zł). Również osoby 
niepracujące lub rezy~ujące z 
pracy w celu wychowama dziecka, 
które wymaga stałej opieki i pie­
lęgnacji, mogą starać się o taką 
pomoc. 

SPOTKAŁAM GO„. 
Czytam różne listy w tej ru­

bryce. O różnych szczęściach i 
nieszczęściach. Ostatnio o dziew­
czynie, która sama nie wie, czego 
chce, nie wie kim jest, zaczyna 
pić alkohol. Młoda, ładna; ko­
chający dom, kochający rodzice . 
Czegoś tu nie rozumiem. Dla­
czego to robi? Z dziewczyńskiej 
chandry? Chętnie bym się z nią 
zamieniła na życiorysy. · 

Ja nie piję, a przecież„. 
Spotkałam swoją wielką mi-

. łość. Marzyliśmy o wsp6lnym 
domu, o cudownych dzieciach. 
Miały już imiona: Krjstian i 
Amelia (czyli Amelka). Slub, ra­
dość, jestem w ciąży. Ale działo 
się coś dziwnego. Lekarz nie 
ukrywał prawdy: „Razem z dziec-

Ta forma pomocy przysługuje 
także osobie, która nie może 
podjąć pracy z powodu inwalidz­
twa, powstałego w okresie do 
18 roku życia, niezależnie od 
sytuacji materialnej osoby zobo­
wiązanej do alimentacji. 

Wysokość zasiłku stałego, to 
28 proc. przeciętnego wynagro­
dzenia, stanowiącego podstawę 
ostatnio przeprowadzonej walo­
tyzacji najniższych emerytur i 
rent (ok. 4 mln zł) lub różnica 
między dochodem na osobę w 
rodzinie, a kwotą odpowiadającą 
najniższej emeryturze. 

Osoba otrzymująca zasiłek 
stały, z I WUPą mwalidzką lub po 
ukończemu 75 lat oraz kobiety 
w ciąży (od 18 tygodnia ciąży) 
mogą dostać dodatek do zasiłku 
w wysokości 9 proc. przecięt­
nego wynagrodzenia. Dodatek 
nie przysługuje osobom prze-

kiem rośnie guz". Nie będę pisać, 
co . przeżyłam. Wyrok, operacja. 
Stałam się bezpłodna. Nigdy nie 
będzie Amelki i Kristiana. Nie 
będzie też już wielkiej miłości, 
bo On wyjechał na Zachód i już 
nie wróci. 

Nie zaczęłam pić. Zaczęłam 
pracować, jak dzika. W pracy 
nikt s!ę nie dowiedział, co się 
stało. Ze żyję tylko w jednej trze­
ciej. Jak automat. Nie wiedzia­
łam, że to jeszcze nie wszystko, 
co mi zgotował los. 

Po pół roku okazało się, że 
rośnie guz w lewej piersi. Nie, nie 
nowotwór. Operacja. Cieszyłam 
się, że nie trzeba było amputować 
piersi. Cóż by ze mnie zostało? 
Bo . wtedy dowiedziałam się, że 
jednak coś zostało. Coś, co jest 
kobietą pomimo wszystko. Po· 
znałam mężczyznę, prawdziwego 
przyjaciela, czułego i opiekuń­
czego. Mam 32 lata, właściwie 
nigdy nie straciłam podświado­
mej nadziei, że tak będzie. 

„Lalko", która zaczynasz pić. 
Rzuć to zaraz. Czekaj. Ufaj. On 
się zjawi. Masz przecież dopiero 
19 lat. 

"Basia 
OFERTY 

Jestem romantyczna (44/166), 
na utrzymaniu mam 15-letniego 
syna. Chciałabym poznać Pana 

rego chory zgrzyta zębami. Jest 
to reakcja organizmu na stresy i 
przeżycia. Często wiąże się to ze 
zwiększoną pobudliwością, łatwo­
ścią denerwowania się, przeżywa­
nymi lękami. Czasem zgrzytanie 
i zwieranie zębów spowodowane 
jest miejscowymi zaburzeniami 
żucia z powodu istnienia tzw. 
węzłów lub przeszkód zgryzowo­
-zwarciowych. 

Pacjent cierpiący na bruksizm 
powinien być pa-ddany terapii 
psychologicznej. Lekarz podaje 

· leki zmniejszające napięcie psy­
chiczne oraz obniżające napięcie 
mięśni żucia. Stosuje się również 
ćwiczenia mięśni żuchwowych i 
usuwa skutki ewentualnych scho­
rzeń błony śluzowej i przyzębia. 
Niekiedy potrzebna jest korekta 
zgryzu, jeśli pacjent cierpiał na 
bruksizm przez dłuższy czas. 

bywającym w domach pomocy 
SP.ołecznej oraz .Pobierającym za­
siłek pielęgnacy.Jny. 

Kobieta w ciąży (od czwar~ego 
miesiąca) ma ponadto J?rawo do 
świadczenia w wysokości 15 proc. 
przeciętnego wynagrodzenia na 
każde dziecko urodzone pod­
czas ostatniej ciąży, a także ma 
prawo do jednorazowego zasiłku 
w wysokości 28 proc. przecięt­
nego wynagrodzenia na zakup 
wyprawki dla niemowlaka. 

· Zasiłek okresowy może być 
przyznany osobie i rodzinom, 
jeżeli dochód na osobę nie prze­
kracza wysokości odpowiadającej 
najniższej emeryturze lub do­
chody oraz posiadane zasoby 
pieniężne przejściowo nie wy­
starczają na zaspokojenie ich 
niezbędnych potrzeb ze względu 
m.in. na długotrwałą chorobę, 
niepełnosprawność, brak możli­
wosci zatrudnienia. Czas otrzy­
mywania zasiłku ustala gmina w 
wysokości do 28 procent przecięt­
nego wynagrodzenia. Od decyzji 
ośrodka można odwołać się do 
wojewody. · 

do lat 50 (stanu wolnego), który 
trzeźwo patrzyłby na świat i wi­
dział szansę życia we troje. 

Krystyna 
*** 

Kawaler (lat 28), znak Ryby, 
wzrost średni, włosy ciemne. 
Poznam Panią sympatyczną i 
szczerą, myślącą rozsądnie o i.y­
ciu. Cel matrrmonialny. Fotogra­
fia mile widziana. Odpowiem na 
każdy poważny list. 

Marek Paczkowski 
ul. Sienkiewicza 23 

49-200 Grodków 
*** 

Kawaler (30/187) z wyższym 
wykształceniem (znak Wodnik) 
chętnie pozna sympatyczną i nie­
zależną Panią w celu zawarcia 
trwał~go, przyjacielskiego, part­
nerskiego związku. Bardzo pro· 
szę o zdjęcie, zapewniam zwrot. 

K. D. 61·250 Poznań 
skr. poczt. 2 

*** 
„Proszę, przekonaj mnie, 
że świat wart jest 
naszej .Powagi, albo 
zwariuj ze mną." . 

Katarzyna Kulikowska 
ul. Główna 50/2 

58·351 Sokołowsko 
(Oferty zamiesiczamy bezpłatnie, pro­

simy tylko dołączy~ dwa znaczki po 3500 
zł.) 

KONTAKW 
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OPŁATY ZA CHLEWY 
Nie mogę się pogodzić z ostat­

nią decyzją Rady Miejskiej w 
Łomży. Jest ona bardzo krzyw­
dząca. Ale do rzeczy. W ubie­
głym roku właściciele prywatnych 
posesji płacili za budynki gospo­
darcze po 8.680 zł za m kw. W 
tym roku opłaty wzrosły o ponad 
100 proc. do 16.762 zł za m kw. 
Dla porównania: za mieszkanie 
płacę 1.331 zł zam kw.! 

Jak można płacić tak wielkie 
pieniądze za chlewy, w których 
przechowuje się opał. Mam tylko 
2.400 tys. emerytury, wszyscy wie­
dzą, jaki drogi jest węgiel. Przy 
tych opłatach jego wartość je­
szcze wzrasta. Może Urząd Mia­
sta podejrzewa, iż w budynkach 
gospodarczych ludzie mają war­
sztaty. Możliwe, że tak jest, ale 
nie wszędzie. Zresztą, można 
skontrolować, kto prowadzi dzia­
łalność gos9odarczą. Mogłaby to 
robić Straż Miejska. Wtedy nikt 
by nikogo nie skrzywdził. 

Czytelnik z Łomży 
(nazwisko i imię 

do wiadol)1ości red'}k;::ji) 
PODAROWAC RADOSC 
Jak co roku 59 Dmżyna Har­

cerska „Ptaki Ptakom" przygo­
towała atrakcyjną choinkę dla 
dzieci z Domu Dziecka, z Domu 
Opieki Społecznej i oddziału 
dziecięcego w szpitalu. 

Najpie1w sami zbieraliśmy za­
bawki dla swoich kolegów. Słody­
cze podarowała nam hurtownia 
„Elektromis". Hurtownia farma­
ceutyczna „Eskulap" udostępniła 
nam jeden ze swych samocho­
dów, dzięki któremu mogliśmy 
sprawnie dowieźć do wszystki~h 
pr~zenty. 

To wielka przyjemność móc 
komuś podarować radość. Gdy 
pożgnaliśmy się z rozbawionymi 
dziećmi, odwiedziliśmy jeszcze 
straż pożarną, pogotowie liatun­
kowe i policję. Wszyscy cieszyli­
śmy się ze wspólnej zabawy. 

Czuwaj! 
Harcerze z 59 DH 

„Ptaki Ptakom" z Łomży 
Na zdjęciu nasze spotkanie z 

dziećmi z Państwowego Domu 
Pomocy Spo~ecznej. 

ZAGROZONA SKARPA 
Od urodzenia mieszkam w 

Łomży przy ulicy Rybaki. Upa­
jam się widokiem Narwi, łą­
kami, pagórkami, wąwozami i 
skarpami, które otaczają moją 
posesję. Teren ten do . ulicy 
Zielonej zarejestrowany Jest w 
księgach konserwatorskich jako 
obszar chroniony. Ale mój są-

KONTAKlY 

siad, wbrew wszelkim przepisom, 
otrzymał od prezydenta miasta 
poprzedniej kadencji ' zgodę na 
budowę domu mieszkalnego w 
wąwozie u stoku skarpy. 

Od 15 marca 1989 :roku wal­
czę o zabytową skarpę w różnych 
urzędach w Łomży i w Warsza­
wie. Mam wrażenie, że urzęd­
nikom nie zależy na ochronie 
skarpy i wstjscy są przeciwko jej 
i mnie. Wydział Ochrony Śro­
dowiska Urzędu Wojewódzkiego 
w Łomży stwierdził, że pobudo­
wany budynek nie zeszpecił kon­
figuracji terenu. Moim zdaniem 
bardzo ją zeszpecił. Wojewódzki_ 
geolog wydał opinię, że pionowa 
ściana w skarpie nie wymaga 
zabezpieczenia. Jednakże Woje­
wódzki Konserwator Przyrody w 
Łomży uznał, że w skarpie nastą­
piła erozja i obsuwa się. Z kolei 
komisja, w której uczestniczył dy­
rektor- U rzędu Wojewódzkiego, 
nie dostrzegała zagrożenia. 

Ministerstwo Gospodarki 
Przestrzennej 1 Budownictwa 
podpowiedziało, że skoro nie 
zgadzam się z orzeczeniami ko­
misji, bym powołała na własny 
koszt ekspertów. · 

Jestem zaniepokojona wido­
kiem obsuwającej się skarpy, 
która zagraża memu mieniu. O 
jej stanie powiadomiłam Wydział 
Ochrony Środowiska w Łomży 
i wojewodę. Mam żal do ad­
ministracji, że wszyscy urzędnicy " 
lekceważą moją skargę. 

Jadwiga Brzozowska 
Łomża 

Od redakcji: liczymy, że w tej 
sprawie jednoznaczne stanowisko 
zajmie Wojewódzki Konserwatcn 
Przyrody w Łomży, najbardziej 
kompetentna instytucja w tym 
konkretnym przypadku. 
SIELANKA NA „GROBLI" 

W „Kontaktach" (nr 5/94) 
ukazał się artykuł „Sielanka na 
„Grobli". 

Wojewódzki Zarząd ·Polskiego 
Związku Działkowców to sielan­
kowe życie może odnieść prawie 
do wszystkich ogrodów w wo­
jewództwie, ale nie do ogrodu 
„Grobla". 

Wojewódzki Zarząd Polskiego 
Związku Działkowców za podsta­
wowe zadania, obok prowadzenia 
produkcji ogrodniczej w ogro­
dach działkowych, uznaje wypo­
czynek na działce. W związku 
z zatargiem pomiędzy p. Ma­
tyldą Rakowską a p. Ana­
stazją Wojewodą, działkowicz­
kami ogrodu „Grobla", zaistniała 
nieprzyjemna atmogera wśród 
działkowców - naj~liższycb sąsia­
dów. Jest to pierwszy tak po­
ważny zatarg w ciągu 15 lat, tj. 

od chwili zorganizowania Wo­
jewódzkiego Zarządu Polskiego 
Związku Działkowców. 

Konflikt pomiędzy działko­
wiczkami rozpoczął się z chwilą, 
kiedy p. M. Rakowska zaczęła 
uprawiać działki: Nr 79 i 80, czyli 
p. A. Wojewody i własną. Roz­
graniczenie działek we własnym 
zakresie przez działkowiczki oraz 
przez Zarząd ogrodu i Ogrodową 
Komisję Rozjemczą nie przynio­
sły efektu. 

W tej sytuacji Komisja Roz­
jemcza ogrodu na posiedzeniu w 
dniu 8 gmdnia 1992 roku pod­
jęła decyzję zobowiązującą Za­
rząd ogrodu do ustalenia granicy 
przez geodetę, a kosztami rozgra­
niczenia obciążyć zainteresowane 
strony. 

Od decyzji Komisji Roz­
jemczej ogrodu odwołały się 
dwie działkowiczki do Woje­
wódzkiej Komisji Rozjemczej. 
Wojewódzka Komisja Rozjem­
cza utrzymała w mocy orzeczenie 
Ogrodowej Komisji Rozjemczej, 
zobowiązujące Zarząd ogrodu do 
rozgraniczenia działek Nr 79 i 
80 przez geodetę z tą zmianą, 
aby kosztami obciążyć Zarząd 
ogrodu. 

Decyzję Wojewódzkiej Komi­
sji Rozjemczej p. M. Rakowska 
zaskarżyła do Krajowej Komi­
sji Rozjemczej. KKR utrzymała 
w mocy decyzję Wojewódzkiej 
Komisji Rozjemczej. 

Ponadto orzeczenie Woje­
wódzkiej Komisji Rozjemczej zo­
bowiązało p. M. Rakowską do 
usunięcia nasadzeń ze spornego 
gmntu po wytyczeniu granicy. 

Jak wynika z oświadczeń Za­
rządu ogrodu p. M. Rakowska 
polecenia nie wykonała. Wobec 
tego faktu Zarząd ogrodu zo­
bowiązywał kilkakrotnie p. M. 
Rakowską do usunięcia w wy­
znaczonym termnie nasadzeń ro­
ślin ze spornego gmntu. Decyzje 
Zarządu ogrodu nie były wy­
konywane. Natomiast jednym z 
podsta_wowych obowiązków dział­
kowca jest przestrzeganie regu­
laminu i wykonywanie zaleceń 
organów ogrodu. Zarząd ogrodu, 
oceniając dotychczasowe zacho­
wanie p. M. Rakowskiej, w 
oparciu o regulamin Pracow­
niczego Ogrodu Działkowego, 
podjął uchwałę pozbawienia jej 
członkostwa Związku i prawa 
użytkowania. działki. Od tej decy­
zji zainteresowana nie odwołała 
się w regulaminowym terminie i 
w związku z tym ma moc obo­
wiązującą. Udzielona nagana, po 
wykluczeniu ze Związku, z mocy 
prawa jest nieważna. 

Sprawę pozbawienia członka-

stwa Związku i Udzi 
1 p. M. Rakowskiej re 
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~';.· •; -L· ;, _ se~sacyjny, prod. norweskiej. Reż. Nils Gaup. 
JCIE · N'l Ut . . I Gaup i i s s1. 
kk~ t na motywach starej baśni Japońskiej . Opowiada o 

rtY ies który uratował swoje plemię przed inwazją okrutnych 
hlodzp~u, dzielnego nastolatka i jego siostra zostali zabici. Chłopiec 
Ro ice S d N .. . . , 'ć ·ę na wrogach. urowa przyro a orwegu, mteresująca, 
rnsc~ur~ ludzi mitszkających .w L~ponii, to a~uty filmu. Wa~t? 
kUi rzedstawianą produkcję kmematografi.1 skandynawskiej, 
dlcoP 'ki' 
arnerykans eJ. 
R pRZED ŚWITEM" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Stephen 

O . . Cuba Gooding Jr. i Moira Kelly. 
ępuJ~·w ziednoczonych dziesiątkuje tajemnicza epidemia. Rząd 
Stano ~ , . b' . . j(warantanny, ktore mają zapo 1ec rozprzestrzemaruu zarazy. 
b.oz; przesądzony. Nikt o nich się nie troszczy, bez leków skazani 
l~ ierć. W sterroryzowanym świecie jedynie grupa młodzieży 
ą ro 6c chorym. Jednak siły rządowe dowiadują się o pomocy i 
Po:Cji. Filro o poświęceniu, odwadze i sile charakteru. Do końca 
pięciu. . 
VARZYSZENIE PRZESZCZEPIONYCH SERC" - komedia, prod. 

es D. ParriotL Występują: Bob Hoskins i Denzel Washington. 
8~, to twardy i arogancki policja~t z Lo~ An~el~s . . Na~ol_eon 

0 
przeciwieństwem. Pewnego dma ich drogi krzyzuJą się„. JUZ na 

~ humoru opowieść o ludziach chorych na serce, znakomita gra 
aktorów komediowych. 
TNY ŁOWCA" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Philipe Mora. 
th!een Turner i Rutger Hauer. . 

żyjący mężczyzna nie znosi ludzi niszczących bezmyślnie przyrodę. 
swojej okolicy kłusowników. Wkrótce gości nieznajomego 

który przedstawia się jako poszuJ?w.ac~ .P.rzy~ód. ~dy przybys.z 
ieprzyjacielem, wybucha walka na srruerc 1 zyc1e. Rezyser obsadził 
rolach lubianą Kathleen Turner („Miłość, szmaragd i krokodyl", 
amiętności") i popularnego bohatera kina akcji, Rutgera Hauera 
roidów", „Obroża"). 
WNA LAMPA ALADYNA" - dla dzieci, prod. USA. 

e baśni z 1001 nocy bajka o Aladynie i jego cudownej lampie 
ajpiękniejszych. Biedny chłopiec otrzymuje wielką moc - siłę 
lampie dżina, spełniającego wszystkie życzenia. Film dla dzieci i 

filmy poleca sieć wypożyczalni video „DEDA": ŁOM?A, Al. 
, ul. Broniewskiego 14, ul. Ks. Janusza; NOWOGROD, ul. 
STAWISKI, kawiarnia „Doris". 

apa~eści 
kapliczne 

W środku Nieławic (gm. Wizna), 
na jedynym we wsi skrzyżowaniu, 
znajduje się kapliczka z figurką 
Matki Boskiej Częstochowskiej. Na 
wysokim cokole z kamienia fundator 
niewprawną ręką wyrył inicjały i 
datę: J.L. i J .M., 1906 r." 

- Kapliczkę stawiał mój dziadek, 
Jan Laskowski z Janem Mieczkow­
skim. Matka Boska miała błogosła­
wić ich rodzinom i całej wsi - mówi 
Władysław Laskowski z Nieławic. 

Kapliczka stoi na posesji Wła­
dysława. Kiedyś grunty należały do 
jego dziadka. Ale by Matka Boska 
błogosławiła również rodzinie Miecz­
kowskich, figurkę odwrócono twarzą 
trochę na północ, by zerkała na 
posiadłość sąsiada. 

Władysław pamięta, jak nieżyjący 
już ojciec opowiadał, że dziadek 
znalazł kamień w lesie placowym, 
(należącym do całej wsi). Razem z 
sąsiadem przywieźli go na drewnia­
nym wozie, razem potem zabawiali 
się w kamieniarzy. A zarówno dzia­
dek, jak i ojciec Władysława, mieli 
zdolności murarskie. W kilkanaście 
lat później jedna z córek Jana La­
skowskiego (a miał syna i trzy córki) 
wyszła za mąż za Władysława Miecz­
kowskiego. Tak więc sąsiedzi stali się 
dla siebie rodziną. 

Teraz dbają o figurkę obie rodziny 

r • 

i inne kobiety ze wsi. Od czasu 
do czasu obmyją, odnowią, od wcze­
snej wiosny upiększają kwiatami. 
Gdy mieszkańcy Nieławic zbierają 
się przy niej w majowe wieczory 
na wspólne modlitwy, figurka jest 
zawsze pięknie ukwiecona. Jest wiej­
skim ołtarzykiem, bo do parafialnego 
kościoła w Wiźnie aż siedem kilome­
trów. 

EDO WÓD ŚWIĘTYCH 

jest najdłuższą rzeką Palestyny. Swój 
ierze u podnóża Hermanu. Płynie poprzez 
la i Galilejskie. Jej długość od Banias do 
rlwego wynosi ponad 1600 km. 

Impresje 
meksykańskie 

Ken Kesey, jeden z przywódców kontestującej młodzieży 
lat sześćdziesiątych, urodził się w La Junta w stanie Colorado. 
Studiował teatroznawstwo i uprawiał zapasy na University 
of Oregon, a po uzyskaniu dyplomu uzyskał stypendium na 
Stanford University w Kalifami, gdzie uczył się pisarstwa. 
Za namową przyjaciela wziął udział w rządowym programie 
badań nad środkami psychomimetycznymi, prowadzonym 
przez szpital psychiatryczny, w którym potem podjął pracę 
jako sanitariusz. 

zątków chneścijaństwa pielgrzymi udawali 
ią nad Jordan, by zobaczyć miejsce, gdzie 

proroków Eliasza i Elizeusza rozstąpiły 
a przede wszystkim, gdzie Jezus Chrystus 
-~ chrzest uczynił Jordan rzeką świętą. 
ności chneścijańskiej liczni katechumeni 

i nad Jordan, by ochrzcić się w tym 
ejscu. Drewniany krzyż, zatknięty w środku 
zywał, gdzie Jezus wszedł razem z Janem 

I 

Jordan 
em do wody. Podwójne murowane schody 

do łożyska Jordanu. Do dziś nie ustaje 
elgrzymów do doliny Jordan, szczególnie 
Trzech Króli. Ojcowie franciszkanie od­
u liturgię w ostatni czwartek października. 
i wsiadają do łodzi i na wodach rzeki 

przyrzeczenie chrztu. 
hodniej stronie Jordanu, w odległości 
od brzegu, znajduje się klasztor św. Jana 

3• Obok klasztoru zobaczyłem sanktuarium, 
~ na pamiątkę pobytu św. Jana ChrLciciela 
1 Judzkiej. 
~hodnim brzegu Jordanu widać ruiny 
izantyjskiego, wzniesionego około 500 roku 
Y ~plicy pw. św. Marii Egipcjanki. W 
kilometra zobaczyłem wzgórze Dżabab 

s, zwane niegdyś przez bizantyjczyków 

lista Mateusz tak p isze o chrzcie Chrystusa 
31?i. Jordanu: „Pewnego razu przyszedł 
ahJe~ nad Jordan do Jana, żeby przyjąć 
'I: ni.ego. Lecz Jan powstrzymywał Go 

>>
0 
° . Ja potrzebuję chrztu od Ciebie, a 
dzisz do mnie?« A gdy Jezus został 

y, natychmiast wyszedł z wody. A oto 
mu. się niebiosa i ujrzał Ducha Bożego 
~0tk gołębica i przychodzącego do Niego. 
~ a mówił: »Ten jest mój Syn umiłowany, 

a upodobanie«" 
. JAN ŻELAZNY 

Dziwne krajobrazy, ludzie 
w nienaturalnych pozach ... 

Postacie z rysunków Ire­
neusza Mikołajczuka spra­
wiają wrażenie, że są znie­
wolone, przytłoczone prz~z 
los, skrzywdzone. Suge­
rują to również ich ty­
tuły: „Zm,ęczony", „Przestra­
szony", „Slepiec". 

W krajobrazach zda się, 
że oko artysty „sfilmowało" 
jedynie godne uwagi frag­
menty. 

Cała ekspozycja to 40 ry­
sunków o różnorodnej te­
matyce, wystawionych przez 
Galerię Sztuki Współcze­
snej Muzeum Okręgowego w 
Łomży. 

Ireneusz Mikołajczuk na 
stałe mieszka w Meksyku. 
Brał udział w wielu wysta­
~"ach, m.in. w Warszawie, 
Meksyku, Japonii. 

Impresje meksykańskie 
Ireneusza Mikołajczuka 
można oglądać do 6 marca 
1994 r. 

Wiele sytuacji „Lotu.„" (1962) zostało opartych na 
prawdziwych wydarzeniach. Chory psychicznie nie odzyskiwał 
wolności, dopóki nie uznano go za „wyleczonego". 

Decyzja neleżała do Wielkiej Oddziałowej, z pozoru 
usposobienie słodyczy i dobroci, w rzeczywistości sadystki 
znęcającej się nad pacjentami. Przed laty recenzent utworu 
napisał: „Lot nad kukułczym gniazdem" powoduje, że ogarnia 

lot nad kukułczym gniazdem · 
nas klaustrofobia i zdejmuje dreszcz, a mimo to nie potrafimy 
powstrzymać się od śmiechu . Paradoksalnie, pozwala nam 
zachować rozwagę psychiczną, pokazując, jak bardzo jesteśmy 
szaleni." 

Debiutancka powieść rozeszła się w Stanach Zjednoczo­
nych w nakładzie ponad ośmiu milionów egzemplarzy. Film 
nakręcony na jej podstawie zdobył pięć Oskarów i wszedł 
do klasyki kina. Z entuzjastycznym przyjęciem spotkała się 
również wydana w 1964 roku powieść „Sometimes A Great 
Notion'', której fabuła rozgrywa sil( w rodzinnym stanie 
pisarza. 

Kesey opublikował także trzy tomy tzw. małej prozy oraz 
napisaną wspólnie z trzynastoma studentami w ramach zajęć 
z pisarstwa, powieść „Jaskinie". 

Udany eksperyment sprawił, że Kesey wrócił do zarzuconej 
. wcześniej powieści o Alasce „Sailor Song". Kiedy książkę 
tę opublikowano w lecie 1992 r. niemal wszystkie gazety 
zamieściły recenzje, a pisarz rozpoczął triumfalny objazd 
Ameryki jaskrawo pomalowanym autobusem. 

W 1993 roku Wydawnictwo Da Capo wznowiło „Lot..." i 
zapowiedziało, że wkrótce wyda w Polsce powieść „Jaskinie". 
Na obwolucie fragment recenzji: „Kesey umie rozbawić, 
rozczulić, jest mistrzem dialogu i żywej narracji. Ameryka lat 
60-tych nie wydała lepszej powieści. Jeśli jej nie czytaliście 
~ajwyższy czas po nią sięgnąć. Jeśli czytaliście, przeczytajci~ 
3eszcze raz." 

Thidno nie zgodzić się z autorem tych słów. 
JANUSZ BERNER 

Ken Kesey: „Lot nad kukułczym gniazdem", przełożył 
Tomasz Mirkowicz, Wydawnictwo Da Capo, Warszawa 1993, 
s. 370. 

KONTAKW 
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ARESZTY I DOZORY POLICJI 
• Prokurator rejonowy w Łomży aresztował tymczasowo 53-letniego 

Stanisława K. z Przytul Kolonii (gm. Przytuły), podejrzanego o uderzenie 
nożem w klatkę piersiową syna Dariusza, który zmarł. Aresztował tymczasowo 
także 36-letniego Kazimierza W. z Łomży, podejrzanego o uporczywe uchylanie 
się od płacenia alimentów na troje nieletnich dzieci, kradzież kurtki wartości 
300 tys. zł i 10 1 oleju_ wartości 160 tys. zł. Zastosował dozór policji wobec 
27-letniego Mariusza S. z Łomży, podej~nego o wprowadzenie do obiegu 
fałszywego banknotu o nominale 1 mln zł oraz aresztował tymczasowo 
36-letniego Jacka B. z Łomży, podejrzanego o przechowywanie w swoim 
mieszkaniu 2 fałs2Y'!Ych banknotów o nominale 1 mln zł, . z których jeden 
wręczył Mariuszowi S. Zastosował dozór policji wobec 35-letniego Stanisława 
K. z Łomży, recydywisty, podejrzanego o zuchwałą kradzież porttela z 
dokumentami i pieniędzmi w kwocie około 700 tys. zł na szkodę Władysława 
M. 

• Prokurator łomżyńskiego ośrodka Prokuratury Wojewódzkiej w Białym­
stoku aresztował tymczasowo 21-letniego Andrzeja K. z Łomży, podejrzanego 
o współudział w udzieleniu pomocy w napadzie na Sławomira Dz. 

WYPADKI DROGOWE 
• W Grajewie na ul. Kopernika kierujący ciężarówką maz Edrardas J., 

obywatel Litwy, na przejściu dla pieszych potrącił Janinę Z., miejscową, która 
doznała ciężkich obrażeń ciała. 

• W pobliżu Popowa (gm. Grajewo) kierujący autobusem Rimsydas Z., 
obywatel Litwy, potrącił idącego lewym poboczem Leszka S. ze wsi Okół (gm. 
Grajewo), który poniósł śmierć na miejscu. 

NAGŁE ZGONY 
ca W Pniewie (gm. Łomża) w sklepie spożywczym zmarł nagle 64-letni 

Bolesław W. z Rybna (gm. Łomża). Przyczyną zgonu był prawdopodobnie 
zawał serca. 

• W Łomży zmarł ·w swoim domu 53-letni Piotr P. Prawdopodobnie 
przyczyną śmierci było zaczadzenie. 

POŻARY 
• W Ciechanowcu spłonął dom samotnie mieszkającej SO-letniej Heleny O., 

która uległa śmiertelnemu zaczadzeniu. Przyczyną tragedii było zaprószenie 
ognia. 

• W Łętownicy (gm. Szumowo) spłonęła stodoła ze zbiorami, maszynami 
rolniczymi i m,oskwiczem na szkodę Leszka T. Straty około 500 mln zł. 
Przyczyną nieszczęścia było zwarcie w instalacji elektrycznej. 

• W Zambrzycach Królach (gm. Rutki) w zabudowaniach Jana K. spłonęło 
wnętrze obory i poddasze chlewni ze słomą. Straty około 300 mln zł. 

• W Kamieńczyku Wielkim (gm. Boguty Pianki) spłonął drewniany dom 
Stanisława K. Straty około 200 mln zł. Przyczyną pożaru było zwarcie w 
instalacji elektryct'nej. 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE 
• W Łomży policjanci zatrzymali Karola S., przebywającego Jla przepustce 

z ośrodka wychowawczego i Roberta O., miejscowego, którzy dokonali 9 
włamań do samochodów i ukradli różne przedmioty wartości około 27 mln zł. 
Łupy odzyskano. 

• z mieszl<ania Jerrego T. z Ciechanowca przepadł telewizor, magnetowid, 
wieża i dywan łącznej wartości około 40 mln zł, a z mieszkania Jana W. z 
Kolna - wiertarka elektryczna i dmuchawa wartości 1,5 mln zł. 

• Z parkingu odjechała w nieznane łada Stanisława R. z Łomży. 
• W pewnym mieszkaniu przy ul. Nowogrodzkiej w Łomży, podczas 

spożywania alkoholu, Bogdan M., miejscowy, okradł Dariusza G., także 
łomżyniaka, z 3,5 mln zł. 

• z nysy Sławomira Z. z Łomży zniknął karton mrożonego dorsza wartości 
około 600 tys. zł; z żuka Ryszarda K. z Łomży - skrzynia biegów (straty około 
2,5 mln zł), a z opla Wojciecha W. z Zambrowa - radiomagnetofon wartości 
około 3 mln zł. · 

• W Łomży, w samo południe, na ul. Sienkiewicza nieznany mężczyzna 
wyrwał z ręki Elżbiecie F., miejscowej, reklamówkę z torebką, w której było 
300 dolarów, około 2,1 mln zł i dowód osobisty. 

• W Sojczynie Borowym (gm. Grajewo) ze sklepu spożywczo-przemysłowego 
Antoniego N. z Grajewa zniknęło wino, wódka, piwo, denaturat i inne artykuły 
łącznej wartości 8,6 mln zł. , 

• W Zambrowie z baru Grzegorza K. przepadło 10 kaset magnetofonowych, 
7 płyt kompaktowych, 6 butelek piwa i telewizor turystyczny łącznej wartości . 
około 3,2 mln zł. 

• W Łomży z przyczepy campingowej Mariana K. ktoś ukradł kasety 
magnetofonowe wartości około 4,5 mln zł. 

• Ze sklepu odzieżowego Ryszarda G. z Łomży zniknęły artykuły wartości 
około 11,S mln zł. 

INNE 
• W Taraskowie Kolonii (gm. Wizna) w pewnym budynku nastąpił wybuch 

bocznej ściany pieca centralnego ogrzewania. Palący w piecu Jarosław O. 
poniósł śmierć na miejscu. . . . . , . 

• W Olszynach (gm. Piątnica) obok remizy strazackieJ, w ktoreJ odbywało 
się wesele, został pobity przez dwóch mężczyzn Mirosław B., miejscowy, 
doznając złamania nosa i ogólnych potłuczeń ciała. 

• Do PKO SA w Łomży wpłynęła fałszywa 100-dolarówka. 

KONTAł<lY 

<"-SPORT 
WIEl1<°7-FiłtAŁ, WIELKA ZABAWĄ 

Po kilku tygodniach eliminacji z udziałem setek 
chłopców z całego województwa dobiegła końca XI e~ · 
Tenisa Stołowego o puchar „Kontaktów". W wielkim 
udział 45 zawodniczek i 46 zawodników. Gościny impr . 
Szkoła Podstawowa nr 1. Jedną salę przygotowali g 
drugą sekcja tenisa stołowego z łomżyńskiej SP 5. Zaw 
sędziował Waldemar Blusiewicz, chło.P.ców - Francisz~ 
Oprócz redakcji „Kontaktów" współorganizatorami · 
Szkolny Związek Sportowy i Okręgowy Związek Tenisa 
oraz SP nr 1. 

WYNIKI. DZIEWCZĘTA, ROCZNIK 1979/80: Bea~ 
(SP 1 Łomża) przed Małgorzatą Piłko (Osowiec), Joan~ 
ską (Przechody), Anną Szadkowską (bąbrówka Kości 
Czajkowską (Stypułki), Wiolettą Soszyńską . (Kobylin) 
(Jeziorko) i Martą Jurkiewicz (Jarnuty); ROCZNIK ' 
Zełazna przed Anną Zabłocką (obie Mały Płock) Ma 
browską (Dąbrowa Dzięciel), Małgorzatą Brzezitlską 
(obie SP 5 Łomża), Emilią Gryżewską (Przechody) ~ 
(SP 5 Łomża) i Ewą Kruszewską (Stypułki); Racz 
MŁODSZE: Iza Włodkowska (SP 5 Łomża) przed Mart~' 
kory), Martą Dąbrowską (Stypułki), Iloną )Viśniewską (Sf 
Anną Blusiewicz (SP 1 Łomża), Martą Piszczatowsą 
Katarzyną Krasnoborską (Przechody) i Anną Grzeszczul 
CHŁOPCY, ROCZNIK 1979/80: Michał Dobrowolski(~ 

przed Wojciechem Wyszyńskim (Dąbrówka Kościelna) 
Rogińskim (SP 5 Łomża), Maciejem Gajdzińskim (Raj' 
nem Goluchem (Osowiec), Mariuszem Nikonowiczem 
Jarosławem Gronostajskim (Kołomyja) i Pawłem Płoń. 
Płock); ROCZNIK 1981/82: Łukasz Godlewski (Dąbr~1 
przed Michałem Grabowskim (SP 5 Łomża), Marcinem 
(Dąbrówka Kościelna), Przemysławem Kolendo (Kle~· 
kaszem Stawierejem (Dąbrówka Kościelna), Szymonem 
(Klukowo), Łukaszem Niewiarowskim (Ciechanowiec) i 
Kołdysem (Mały Płock); ROCZNIK 1983 i MŁODSI: 
żanin (Dąbrowa Dzięciel) przed Pawłem Uszyńskim 
Grzegorzem Brzozowskim (SP 5 Łomża), Tomaszem Sil 
(Stypułki), Grzegorzem Stypułkowskim (Kobylin), Jaro 
dlewskim (Łuniewo ), Michałem Karwowskim (Kozłówka)i 
Kinerem (Andrzejewo). 

W klasyfikacji najlepszych . szkół wygrała, SP 5 w, 
MAŁYM PŁOCKIEM, DĄBRÓWKĄ KO~CIELNĄ, 
DZIĘCIEL, STYPUŁKAMI i SP 1 ŁOMZA. Ski 
szkoły. 
Dziękujemy. Zapraszamy za rok. 
Oprócz pucharów i nagród, ufundowanych przez 

Okręgowy Związek Tenisa Stołowego oraz Szkolny Związd 
każdy . uczestnik otrzymał upominki (pamiątkowe zdj · 
kalendarz), ufundowane przez znaną firmę fotografi 
-FOTO" oraz sklep „DOMAR" w Łomży. 

Najmłodszymi finalistami XI turnieju byli: Katarzyna 
(Przechody, gm. Grajewo) oraz Marek Prużanin (Dąbr 
gm. Wysokie Mazowieckie). 

Nagrody za złożone kupony losowała Katarzyna 
(Przechody ). 

Za dzień: fotore ortaż 

~yrazy współczucia 

z powodu zgonu 

OJCA 

Rodzinie, przyjaciołom i znajorn 
którzy okazali _ pomoc i wspólc . 

oraz wszystkim, którzy wzięli udZl 
ostatniej drodze nieodżałowanej 

ś.P. MARII LISZEWSKI 
serdeczne ,,Bóg zapłać„ sJ.clada 
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~ BAŃKI bezogniowe. 16-

K-340-oo 

RA. Wizyty domowe ANDRZEJ 
CZ, specjalista oeon.atolog, 

eku noworodkow~go, nien~ow­
ci s1Arsze. Łomza, Kazanska 

6. K-458-o 
LECZNICZV - Antoni Jesio-
iża tel. 188-330. . 

' K-428-o 
ILMOWANIE - Łomża, 181-

K-204-o 
ZOWANA STACJA autoalar­

stige", ,Cbeetach", blokady 
egów MUL-T-LOCK, znako­
dów Karmark'', cena oznako­
()(). t~mża, ul. Krótka IOa, tel. 

Fakt. 98-o 
M KOMANDOR będąca pol­
'skim joint venture, zajmująca 
ni i sprzedażą szaf wnękowych, 
Autoryzowanego Przedstawi-
2 Wamawa, ul. Kawęczyńska 
) 19·07-48 lub 19-08-64. 

Fakt . . 
y PO SAMOCHODY do Nie­
dii. Łomża, 160-649. 

K-3053-o 
ILMOWANIE - Łomża, 160-

K-199-o 
AM SKRAJNĄ szeregówkę na 

aria''. Łomża, 160-095. 
K-348-o 

Y DO NlEMlEC i Holandii 
dy. Łomża, 16-60-47. 

K-317-oo 
AM DZlAŁKI 0,39 ha i 0,16 
01111niami. Informacje: Koziki 
ad owo. 

K-355-oo 
AM DZIALKĘ 700 m kw. na 

ociejewo" pod budynek wolno 
n w pełni uzbrojony. Telefon 

8-716, po 15.00 160-482. 
K-408-oo 

BY SKÓRY i weneryczne -
jalista JOANNA WĄDOŁOW­
dzialki 16.00-17.00, Szosa Za­
l, pok. 419, tel. 165-161, teł. 
·22-74. 

K-472-o 
MERCEDESA 124 lub 123 
o. Łomża, tel. 16-24-94. 

K-406-o 
DAM - działkę, dom, pawi­
rkę, łyżworolki, stół bilardowy. 
595. 

K-407-o 
CE NIEMIECKIE, łóżka sy-

16·52·60. 
K-375-oo 

FIRMĘ, prowadzisz sklep, po­
rachowej i miłej obsługi w pro­
doku~ientacji księgowej, zgłoś 
Łomza, tel. 188-979. 

K-431-oo 
E PIONOWE - Łomża, ul. 

'tel. 16-25-38, godz. 8.30-16.30. 
K-429-oo 

~ISTKA., wyższe studia, bie­
ość i.ęz. niemieckiego, obsługa 
' stai w księgowości (4 lata) 
pracy. Łomża, 18-41-65, po 

SPRZEDAM mieszkanie 57 m kw. -
centrum Łomży, ul. Dwoma, tel. 16-52-36, 
po 19.00. 

K-463-oo 
POSZUKUJĘ GARAŻU do wynajęcia. 

Łomża, 16-30-96. 

SPRZEDAM 
Fakt. 98-oo 

GOSPODARSTWO 
rolno-sadownicze, 14 ha. Kazimierz. La­
skowski, 18-220 Czyżew, wieś Gromadzyn. 

K-467-o 
SPRZEDAM CYKLINIARKĘ-Łomża, 

tel. 160-066. 
K-468 

ZAGINĄŁ PIES - suczka, bo~kser 
ośmiomiesięczny, kolor brązowy, była w 
białej obroży. Na psa czekają. Nagroda. 
Łomża, 18-59-68. 

K-469 
SPRZEDAM DZlAŁKl budowlane, tel. 

16-41-58. 
K-470 

SPRZEDAM DUŻV DOM z działką 
1100 m. Łomża, teł. 16-41-58. 

K-470 
SPRZEDAM FSO, 1980 rok. Marek 

Choromański, 18-220 Czyżew. 
K-471 

TANIO. Żuk blaszak (1986 r.). Łomża, 
Piękna 10/17. 

K-473 
SPRZEDAM FORD Eskort (1982 r.). 

Łomża, 184-550, po 16.00. 
K-474 

SPRZEDAM M-3, 18-19-82. 
K-475 

GLAZURNIK 191-468. 
K-476-o 

M-2 SPÓŁDZIELCZE zamienię na 
większe z dopłatą, teł. 187-349. 

K-480 
ZAMIENIĘ SPÓŁDZlELCZE M-3 45 

m kw. (VIII p. - winda), spłacony kredyt, 
na większe z dopłatą. Łomża, Moniuszki 
14/53. 

K-481 
SPRZEDAM GOSPODARSTWO 10 

ha z budynkami, wygodne, blisko domu. 
Mątwica 2, 18-414 Nowogród, woj. Łomża. 

K-482 
TRANSPORT - BUSEM. Kraj -

zagranica. Łomża, tel. 18-70-48. 
K-483 

„AMBRELA" - kursy agentów ochrony. 
Zapisy do końca marca. Łomża, tel. 18-
-33-51. 

K-498-o 
OGRODZENIA, KRATY, balustrady w 

stylu zachodnim. Łomża, tel. 186-871. 
K-484 

SPRZEDAM NADWOZfE Poloneza 
(1990 rok), lekko uszkodzony, cena 10 
mln oraz sosna, świerk, bn.oza na pniu. 
Kowalewo 33 k.Kolna, tel. 69. 

K-485 
KUPIĘ M-4 lub M-5 w Łomży, tel. 

166-382 do 18.00, po 18.00 188-420. 
K-486 

SPRZEDAM DZIAŁKĘ w Łomży o 
pow. 1137 m kw., teł. 188-443. 

K-487 
AN'IYKI - tel. 186-182. 

K-490 
SPRZEDAM DZlAŁKI budowlane. 

Łomża, 16-36-77. 
K-491 

WYNAJMĘ DOM z telefonem (mie­
szkanie, hurtownia, biuro). Kupiski Stare 
12. Wiadomość: tel. 17-81-77. 

KUPIĘ KAWALERKĘ w 
Łomży, tel. 16-23-99. 

K-492 
centrum 

K-493 
DZlAŁKĘ BUDOWLANĄ w Nagór­

kach sprzedam. Zambrów, tel. 71-12-94. 
K·494 

M-4 DO WYNAJĘClA. Łomża, 189-
-705. 

SPRZEDAM DZlAŁKI budowlane 18, 
16, 7,5 ara. Ł-0mża-Kraska 37, po godz. 
15.00. 

K-499 
SPRZEDAM MAGlRUS Iveco (1982 

r.), w Polsce od 1992; meblowóz 25 m 
sześc„ 4,3 t, udokumentowany. Łomża, 

189-226: 
K-501 

OPEL KADET 1,6 D kombi (1986 r.). 
Białystok, 510-915. Sprzedam. 

K-502 
SPRZEDAM FlATA (Xll.1990), silnik 

Poloneza 5 biegów, Łomża, tel. 18-26-25. 
K-503 

SPRZEDAM M-5 (82 m kw.). Łomża, 
18-92-91. 

K-504 
SPRZEDAM ŻUKA- Łomża, 18-14-31. 

K-505 
SPRZEDAM SAMOCHÓD TAWRIJA 

(rok prod. 1992), kolor biały. Łomża, tel. 
18-44-44, po 16.00. 

K-506 
SPRZEDAM MERCEDES 200 D (1992 

r.), Passat GT (1990 r.), po wypadku, 
160-649. 

K-507 
LOKAL DO WYNAJĘCIA, sprzedam 

plac. Wiadori1ość na miejscu. Łomża, 
Polowa 26. 

K-508 
SPRZEDAM VOLKSWAGENA Pas­

sata 1,6 diesel (rok 1986). Łomża, Al. 
Legionów 73. 

K-509 
SPRZEDAM FlAT 125p (rok prod. 

1983 i 1978). Piątnica, Sadowa 2. 
K-510 

SPRZEDAM lub zamienię na większy 
Fiat J26p (rok 1991). Piątnica, Ogrodowa 
31A. 

K-511 
Z POWODU WYJAZDU SPRZEDAM: 

Telewizor .,Panasonic" 33 cale, magne­
towid, maszynę do szycia. Łomża, teł. 

16~25-86. 
K-512 

POSZUKUJĘ PANI do opieki nad 
starszą kobietą mieszkającą na wsi, gm. 
Zambrów. Oferuję mieszkanie i wyżywie­
nie. Inne sprawy do uzgodnienia. Wiado­
mość: Łomża, ul. Żeromskiego IB/23, tel. 
188-522. / 

K-513 
OŚRODEK SZKOLENlA Kierowców'­

Olejniczak. Łomża, ul. Podleśna 2, teł. 
160-524, zaprasza na kursy samochodowe 
kat. A, B, C, T, E. -

K-514-o 
POSZUKUJĘ KAWALERKI z telefo­

nem, płatne z góry. Łomża, 186-584. 
K-516 

SPRZEDAM 126p (1990 rok). Łomża, 
Śniadeckiego 12/29. 

K-517 
BIURO MATRYMONIALNE „Anna'', 

Łomża, Polowa 33/62, tel. 16-51-31. 
K-518 

SPRZEDAM DOBERMANY - Piąt­
nica, 17-12-21. 

K-519 
SPRZEDAM GOSPODARSTWO rolne 

18 ha z budynkami oraz ciągnik T­
-25. Bagiński, Nieławice 4, 18-430 Wiz-
na. 

K-520 
SPRZEDAM PRZYCZEPĘ 6 t. Łomża, 

Polowa 53N16. 
K-521 

SPRZEDAM RENAULT 9 GTX, silnik 
l,7; benzyna (1984 r.) w dobrym stanie. 
Kn.ewo Stare 93. 

K-522 
AUDI 90 QUATRO 85/86, poj. 2000. 

Łomża, 188-244. 

SPRZEDAM HCUNDAI PONY 1500 z 
s (X.1991 r.), czerwony. Łomża, 189-572. 

K-528 
SPRZEDAM UCHYLNĄ bramę gara­

żową 2,6x2,4. Wynajmę lokal ok. 40 m kw. 
Łomża, 188-711, wieczorem. 

K-529 
WYJAZDY PO SAMOCHODY do Nie­

miec. Łomża, 185-231. 
K-530 

PRZEWOŻĘ I POMAGAM w zakupie 
samochodów z Niemiec. Spn.edam seg­
ment młodzieżowy nowy i używany 2, 70 
m; Passata 1,8 (1992) nie oclony. Łomża, 
188-154. 

K-531-o 
WYKONUJEMY MEBLE, zabudowy. 

Łomża, ul. Łąkowa 3, tel. 16-29-21. 
K-532 

SPRZEDAM BMW-2000 (1980) . 
Łomża, 18-73-80. 

K-533 
SPRZEDAM POLONEZ Truck (1990). 

Łomża, 16-33-45. 
K-534 

SPRZEDAM DZlAŁKĘ budowlaną 

uzbrojoną w Szczuczynie, pow. 650 m. 
Łomża, 183-491. 

K-535 
SPRZEDAM NYSĘ 522 (1982).Łomża, 

16-29-22. 
K-536 

SPRZEDAM PRZYCZEPĘ campin­
gową pn.ystosowaną do gastronomii. 
Łomża, tel. praca 165-849, domowy 182-
-480. 

Fakt. 105-o 
LOKAL DO WYNAJĘClA w Piątnicy, 

ul. Szkolna 27, pow. 70 mkw., nadający się 
na sklep, hurtownię, zaklad. Wiadomość: 

Elżbiecin 23, Zaręba. 
K-537 

NAPRAWA LODÓWEK - Łomża, 16-
-48-10. 

K-538-o 
PASSAT 1985/86, Maluch 1990,bezwy­

padkowe. Łomża, 16-63-57. 
Fakt. 106 

SPRZEDAM ŻUKA A-11, stan dobry . 
Jan Ćwiklowski, Niewodowo 28, gm. 
Piątnica. 

K-539 
FlRMA KANADYJSKA zatrudni młode 

osoby na stanowiska do prac biurowych 
i w terenie - wysokie zarobki. Łomża, 

189-441 wew. 43. do 15.00. 
K-540 

MIESZKANIE DO WYNAJĘCIA -
Łomża, teł. 16-36-69. 

K. 
DZlAŁKĘ 0,5 ha prLy ul. Wojska 

Polskiego spn.edam. Łomża, tel. 160-299. 
K-542 

MERCEDES 200 D (rok 1979) spn.e­
dam. Łomża, ul. Browarna 3. 

K-542 
FSO 1500 (rok prod. 1987) spn.edam. 

Łomża, Prusa 12/45. 
K-543 

PROJEKTOWA NIE ARCHITEKTO­
NICZNE - Łomża, tel. 189-155. 

K-544 
SPRZEDAM WYPOSAŻENIE sklepu 

spożywczego (pełm ·) z możliwością wyna­
jęcia lokalu oraz Fiat 126 kombi (rok 
1984). Łomża, teł. 189-752. 

K-545 
NAPRAWA SPUĘTU AGD. Łomża, 

Konstytucji 3 Ma. a 2, teł. 188-238 wew. 
22. 

K-547 
PIELGRZYMKI DO WŁOCH, lZRA­

ELA (Ziemi Święł! j). wypoczynek letni we 
Włoszech i Hiszpa -tli. Regularne pn.ewozy 
autokarowe i mi.u-obusowe Łomża-Nie­

mcy, Hiszpania oraz pozostałe kraje 
K-524 Europy Zachodnit j. lmprezy turystyczne 

SPÓŁDZCELNlA INWALIDÓW dla szkół na zle;.:enie, kraj, zagranica. 
K-495 „Nowa'' w Łomży, ul. Sikorskiego 345, „LAND TRAVEL • Łomża, ul. Wojska 

MCESZKANIE M-1 Łomża spn.edam. zatrudni Głównego Księgowego, teł. 16-52- Polskiego 1, teł. H-22-19. 
Wiadomość: Warszawa, tel. 41-11-06. -33. K-546 

K-496 K-525 SPRZEDAM ">OLONEZ (1988 r.). 
POSZUKUJĘ KOREPE1YfORKl - SPRZEDAM ŁADĘ 2107 (1991) 1500. Łomża, 187-526. 

polski, matemat;•ka kl. V, teł. 18-53-56. Łomża, tel. 16-60-92, po godz. 13.00. K-548 
K-497 K-526 • (OGŁOSZENLĄ DROBNE „KONTAK-

MONTUJĘ WODOMlERZE, teł. 188- SPRZEDAM POLONEZA (Xl.1992 r.) TOW' przez miesiąc znajdują się w 
-027. 1600. Łomża, Pocztarska 3/16. komputerowym banku lnformacji Han-

K-478 K-500 K-527 dlowo-Usługowej, •el. 957. Zadzwoń!) 

i~J~~TY_". Tvgodnik Łomżyński, 18-400 Ło11]ż.a , Aleja Legionów 7, tel,. J6-42-43
1 

16-42- 44, 16-57-11. _ 
Cfys/aw ejpok„ (Joanna Gospodarczyk, Gabor Lonnczy (fotoreporter), Alicja N1edżw1ecka Gabriela. Szczęsna Maria Tocka 
e wspoł ~c 1. ~edaktor naczelny). . . . . . . , , • 
a/czyk-f< acuJą . Te,resa Ad.amowska, Jacek ~hol~w1ck1, Adam c;>obronsk1, Maciej Gryguc, Stanisław Kędziela1-vski Krystyna 

eria/ó pndratc;>w1cz, Zdzisław ~Of1Janowsk1, Wiesław Wenderl1ch. ' 
awca~ ';je Z<!mow1onych redakcja nie zwraca oraz zastrzega sobie prawo dokonania skrótów 
d· AUH ra~1s" - Społka z o .o. Łomża, Aleja Legionów 7. · 
k:SPpp "Pnma" ul. Sienkiewicza 3, Białystok, tel. 435-525. _ 
szenia „Ppgo.ń" \.'.V Białymsto~u, ul. Mickiewicza 56. _ 
rest og~rZYJ11)UJe 81u~o R.eklam 1 9głosze~ „ K.oN-r:A.KTOW", 18-400 Łomża, Aleja Legionów 7 tel. 16-42-43· fax 16-57-ll 

oszen redakcja nie ponosi odpow1edz1alnosc1. ' ' · 
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Przypominamy o konkursie „To śmieszne!", zorganizowanym przez 
„Gabs-Foto" i „Kontakty''. 

Na zdjęcia czekamy do 28 lu.tego 1994 r. Należy nadsyłać je pod adresem: 
„Gabs-Foto express", 18-400 Łomża, Stary Rynek 22 lub „Kontakty", 18-400 
Łomża, Al. Legionów 7. ' 

Jury w składzie: Gabor LOrinczy („Kontakty"), Zbigniew Klimczuk i 
Mirosław Kucisz („Gabs-Foto") przyzna następujące nagrody: 

I - aparat fotograficzny „Kodak" z filmęm oraz bezpłatnym wywołaniem 
II - aparat fotograficzny „Wizen" 

III - aparat fotograficzny „Fuji" 
oraz 7 wyróżnień (albumy fotograficzne i filmy z bezpłatnym, wywołaniem). 

Oczekujemy na zdjęcia, które utrwaliłyby wesołe, zabawne i śmieszne 
sytuacje i epizody z naszej rzeczywistości. 

H 

I 

W I RO-KRZYŻÓWKA 
Wszystkie wyrazy tego zadania rozpoczynają się tą samą literą. 
WIROWO: A) łączy płód z łożyskiem, B) waży piwo, C) na lepsze, D) w starożytnym Rzymie członek 

postępowego ugrupowania politycznego, E) wada, F) wąż morski, G) mała rybka, H) pocztowy lub 
telewizyjny, I) nakłonienie, napomnienie, J) wklęsła powierzchnia stawowa, K) wysoka czapka futczana 
żołnierzy rosyjskich, L) dziecinny płaszczyk, Ł) ozdobny krzyż ze szlachetnego metalu, M) lampart, O) 
rodzaj stojącej zasłony. 

POZIOMO: 4) zużycie paliwa ponad normę, 5) grzyb z klasy workowców, 6) mech kosmopolityczny. 
PIONOWO: 1) część mostu, 2) to, co zostało zniszc'LOne pożarem, 3) ua jej czele stoi proboszcz. 

(HCL) 
Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu dziesięciu dni od daty ukazania się tygodnika pod adresem 

redakcji: 18-400 Łomża, Al. Legionów 7. 

ROZWIĄZANIE KRZVŻÓWKI Z NR. 6 

.X, 

POZIOMO: dziób, inochód, zapis, tętnica, Rosja, sprawa, sędzia, grzęda, zakała, sabat, papista, zając, 
ślepota, Niasa. ' 

PIONOWO: dozór, impas, Bista, postęp, chwila, odwaga, osęka, jazda, saga, rózga, wędka, zapaść, 
Kepler, łoskot, sazan, bójka, tęcza. 

Nagrod_y książkowe wylosowali: FELIKS BABIEL (Łomża), RYSZARD CZARNECKI (Łomża), lRENA 
ŁOMOCINSKA (Zambrów), HENRYK MIECZKOWSKI (Radziłów), TADEUSZ MOCZULAK (Łomża), 
KRYSTYNA RE.JMER (Łomża), DANUTA ŚWIĘC~ (Boguty), JOLANTA WIŚNIEWSKA (Bronowo). 

Gratulujemy, nagrody wysyłamy pocztą. 

~ ~~~~i~~~~~~~~~~i~~~iii~~~~~~~~~~~~~~~~~i~~~~~~~~ ~ 
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